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D W U T Y G O D N I K  P O L l / f Y C Z N  Y r f ’l T E R
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

K I -  S P O Ł E C Z N Y

Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R O K  : 6  ft*.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr. 5 0  C. 

za  gran icam i F rancji dolicza się porto  
to jest 1 fr. 20  e. na rok.

W  A m eryce : 1 d o l a r  6 3  c . 
z kosztami przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

K-XSTT X  W. O « *1 s. OF* » X'- FA' c: jrjK
powinny być adresowane do wydawcy

A ,  R E I F F ,  I m p r i m e u r
9, place du Collage ,de France. 9 

PAIUS

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y.

Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą udzielan e za dolączem 

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonować można w domu kommissowym P. F. KAROL &C°, 23, Martina Lane, London, E . G.

Pięćdziesiąta Czwarta rocznica

POWSTANIA LISTOPADOWEGO
w  P a r y ż u

Rada C zy te ln i P o lskie j w  P a ryżu  
odezwą podpisaną przez jej sekretarza 
ob. W ojćihch& wskieyó  zawiadomiła, że 
w dniu '29 Listopada 1884 r. o godzinie 
8 -ej i pół wieczorem w Sa li d u  Grand  
O rien t de France  będzie urządzone po- 
lityczno-artystyczrie zebranie dla uczcze
nia rocznicy powątania Listopadowego 
pod przewodnictwem ob. K anu ta  B or
kow skiego, zasłużonego i znanego z ofiar
ności dla narodowej sprawy obywatela 
kraju. Pokrycie kosztów urządzenia 
obchodu, odezwa pozostawiła patrjoty- 
cznemit uznaniu zebranych rodaków.

Jak każdego roku, tak i w  1884 uro
czystość Listopadowa rozpoczęła się od 
nabożeństwa urządzonego przez księdza 
W ła d ysła w a  W itko w sk ieg o , przeło
żonego Missji 0 0 .  Zmartwychwstańców 
w Paryżu.

Kościół P A ssom ption  był zapełniony. 
Mszę świętą celebrował sam przełożony 
Missji. W  czasie mszy dali się słyszeć 
śpiewacy ze sławnej szkoły muzyki ko
ścielnej Niedermayera. Na organach j e 
dnych grał p. Manson, organista z ko
ścioła św. Magdaleny, a na drugich pan 
Savoye, organista kościoła polskiego 
Wniebowzięcia. Następnie po mszy chór 
T ow arzystw a  F ilharm on icznego  Pol
skiego  odśpiewał Boże coś Polskę. Da
wno niesłyszeliśmy tej wzniosłej pieśni 
tak harm onijnie wykonanej.

Kazanie miał ksiądz kaznodzieja fran- 
cuzki Ojciec B ertin , oratorjanin. W y
mowny ten kapłan mówił niemal całą 
godzinę, a jednakże potrafił uwagę obe
cnych utrzymać w natężeniu. Historją 
Polski znał dobrze, gdy więc mówił o 
zasługach polskiego narodu pamięć na

sunęła mu bohaterskie nazwisko Jana 
Sobieskiego, który oswobodził chrześci
jaństw o, nasunęła mu dalej na pamięć 
te długie‘bóje na kresie Europy, w  któ
rych Polska piersiami swojemi w strzy 
mywała przez długie wiąki wylew bar
barzyństw a azjatyckiego,'dopóki to bar
barzyństwo przybrawszy w Moskwie 
pozory cywilizacyjne, w zmowie z zasła- 
nianemi przez Polskę R ussam i i Austrją, 
końca jej politycznemu- istnieniu nie 
położyło. Rozpoczęły się ->k**re boje, boje
0 podeptane praWo Ô WĆSłfftJsc,' 0' bdzy- 
skanie niepodległości! Zapasy te boha
terskie tak wielkie, jakich dzieje jeszcze' 
niewidziały ! Dość Wspomnieć nazwiska 
Pułaskiego, Kościuszki, Poniatowskiego
1 Dąbrowskiego, aby zrozumieć ich świe
tność i znaczenie. Dzisiaj carat moskiew
ski wysila się na zniszczenie katolicyzmu 
W Pólsce, bo wie, że Polacy zginą, gdy 
przestaną być katolikami. Chce on schy- 
zńię zaprowadzić pomiędzy Polakami, bo 
ona by zabiła ich narodowość i dziel
ność. W ytrwajcie więc, wołał do nas, 
natchniony kapłan francuzki, w  wierze 
katolickiej i w wzajemnej miłości, jako 
objawie szlachetnej .-.miłości Ojczyzny. 
Naród, który tak jest wytrwałym w wie
rze i w patrjotyzmie zginąć nie może. 
Naród polski porównać można do świę
tych męczenników Kościoła chrześcijań
skiego. Zabijali ich tysiącami za Chry
stusa, lecz śmierć ich sama była posie
wem chrześcijaństwa. Zabijają dziś Mo
skale Polaków i srogo męczą za to, że 
nie chcą odstąpić od Kościoła katolickiego 
i od Polski, lecz te święte zgony i męki 
Polaków szerzą prawdę katolicką, szerzą 
wolność i gotują przyszły, wielki oswo
bodzenia tryumf Polsce. Polska szlachetna 
i wielka, sama jedna bojująca z wcielo- 
nemi potęgami złego, — nie zginie i zgi
nąć nie m oże!

Kazanie zakończone proroctwem fran- 
cuzkiego kapłana, zrobiło na wszystkich 
głębokie wrażenie.

W iara, która mu natchnęła prorocze 
słowa o oswobodzeniu Polski, jest wiarą 
wszystkich ludzi uczciwych na ziemskiej 
kuli:

Po kazaniu i litanii odezwał się piękny 
śpiew pobożny solo. Był to głos panny 
M a yn a rd , dó duszy przenikający.

Chór przy organie z.kościoła św. Ma- 
.gdaleny, zakończył, nabożeństwo w ko
ściele V Assornption.

W ieczorem o naznaczonej godzinie 
odbyło się zapowiedziane zebranie przy 
ulicy Cadet. Deszcz £ śniegięm padać 
zaczął już przed wieczorem,’ zimno było 
dokuczliwe i z tego powodu wiele osób 
starszych lub słabszego drow ia przybyć 
nie mogło. Zebranie jed ik  pomimo nie
pogody było dość liczne,

Zagaił je  ob. K anu t B o rko w sk i  były 
officer artylleryi w  Armii polskiej ,z r. 
1831, mową, w której w  sposób treś
ciwy przedstawił dzieje powstania i oddał 
cześć zasłużonym w powstaniu.

Mowę jego podajemy w całości;
Szanowne Panie, Szanowni Rodacy!

Dziś z rana w świątyni Pańskiej zanieśli
śmy skargi nasze przed trybunałem Przed
wiecznego, za srogie krzywdy wyrządzone 
i wyrządzane ciągle przez dziką chciwość 
i uorganizowany wspólnie rozbój monar
chów sąsiednich nu tym narodzie Polskim, 
co przez liczne wieki chronił ciągle i skute
cznie Chrześcijaństwo i cywilizację ludów 
europejskich od najazdu dziczy azjatyckiej 
i jej pokrewnych. Błagając, jeżeli już Jego 
czas, ażeby Bóg wszechmocny raczył się 
zlitować, nad wiekowymi cierpieniami naj
nieszczęśliwszego z narodów w świecie, od 
czasu wprowadzenia na świat Chrześcijań
stwa. Teraz tu zebraliśmy się, ażeby uczcić 
rocznicę powstania Listopadowego, które 
obiecywało i powinno było wyzwolić naród 
z pod jarzma caratu.

Pięćdziesiąt cztery lat kończą się dzisiaj, 
jak młodzież ówczesna nasza w Warszawie, 
widząc że wojsko Polskie miało iść z woj
skiem caratu, na zgnębienie rewolucji 
francńzkiej i belgijskiej, zawołała: < Do' 
broni Polacy! Ratujmy Ojczyznę naszą,



KURJER POLSKI W  PARYŻU

zarazem i w oln ość św iata! » A jak  długa  
i szeroka, na całej przestrzeni ziem i naszej, 
odpow iedział g łos jednozgodny: « Niech 
ży je  P o lsk a ! »

W  nocnej dobie wybuchło powstanie, 
a w net lud w arszaw ski stanął w  jej szere
gach, z bronią odbitą z arsenału i walczy! 
odw ażnie. Cześć jego  pam ięci!

Żaraz nazajutrz z rana, najzacniejsi w  na
rodzie zasługą, św iatłem , fortuną p ierw sze
go  rzędu w  kraj u, jak np. n iegdyś młodziu
tki adjutant nieśm iertelnego Kościuszki, 
w ów czas już Prezes Senatu ks. AdamGzar- 
toryski, N iem cew icz, jenerał Pac, w  sw oim  
mundurze jenerała francuzkiego, bo pod 
Konstantym nie przyjął był s łu ż b y ; K aszte
lan W . O strowski i w ielu  innych św ietnych  
obyw ateli, nie wahało się  przystąpić publi
cznie do zbrojnego powstania. Cześć i w ie 
czna pam ięć naszym  staropolskim rodom 
patrjotycznym!

A Polki, te nowożytne Rzym ianki, ze 
w szelk ich  klas społeczeństw a, dodawały  
otuchy powstańcom  uzbrojonym! Cześć 
w iecżua W arszawiankom  n aszym !

Po trzech dniach rozejmu dyplom atyczne
go, W . Ks. z obozu odesłał do W arszaw y, 
tę część wojska narodowego, co zdołał był 
zatrzym ać przy sobie, w pierwszej chw ili 
pow stania. W ielk ie było oburzenie publi
czności, zw łaszcza przeciwko komendantom  
w yższym . Stanęli przed pałacem  Banko
wym . Pamiętam  jak czcigodny N iem cew icz  
w yprow adził był na ganek piętrow y jen e
rała W . Krasińskiego, ojca naszego, później 
genialnego poety Zygmunta, w staw iając się  
za nim przed tłumem publiezńości. Jenerał 
blady, drżącym od rozczulenia głosem , 
przem ówił pamiętam w  te słow a: « Od 40 tu 
« lat, na różnych krańcach św iata, w alczy- 
« łem  za P olskę, i zdołałem  wzbudzić sza- 
« cunek u bohatera w ieku, u w ielk iego Na- 
€ poleona, którego byłem  przez w iele  lat
* adjutantem . W  dzisiejszym  stanie Ojczy-
* zny, nie żądam aby mi była powierzona
* komenda odpowiednia m ojej randze w o j-  
t ąkowej, ale błagam  aby mi było dozw olo-
* no, służyć J a k o  prostem u ochotnikow i 
« w  szeregach narodowych, i p ośw ięcić tę 
« resztę życia w  walkach co nas oczekują
* za w olność i n iepodległość O jczyzn y! »

« Precz! A sąd sejm ow y! A  w ąsy! » dały 
się słyszeć liczne oburzenia g lo sy . Młodość 
m ów ią, je s t  mniej litościw ą niż późny w iek  
doświadczenia. Pam iętam  jak stojący obok 
m nie m łodzik, w ym ierzył był sw ój karabin 
ku jenerałow i, pchnąłem  karabin w górę, i 
kula poszła na dach pałacu. A rozgniew a
nemu zauważyłem , że tam stoi czcigodny  
N iem cew icz! Krasiński opuścił nasze w o j
sko, bo m usiał.

Tegoż dnia Konstanty, starszy brat cara, 
zaczął ustępow ać z ziem i P olsk iej, ciągnąc 
ku rodzinnej M oskwie. A charakter nasz 
narodowy chciał, żeby bez rozbrojenia i 
gw ardje jego  mu towarzyszyły; chociaż  
w  nich niem ało było krwi polskiej. O h o j
ności niepoprawna dla niew dzięcznych  
lu d z i! *

Rząd tym czasow y złożony z zacnych pa
triotów, zw ołał sejm , ten sam co był w y 
branym za czasów  caratu. A przed jego  
zebraniem , ukazał się  był na w idow ni naj
dziw niejszy Polak w  św iecie , Chłopicki! O 
niem  nieco obszerniej.

Urodzony na Podolu, rozpoczął on był 
sw ą  karjerę w ojskow ą, za czasów  Stani- 
sław a-A ugu sta , w  dywizji Ukraińskiej Pol
skiej ; a gdy ta przyłączoną została do Kon
fed era ci Targow ickiej, nie chcąc przysię
gać na w ierność Katarzynie, uszedł on był 
do K ościuszki, a po bitwie pod M aciejowica

m i, do Legjonó w Polskich; gdzie naprzód w e  
W łoszech , a potem w Hiszpanii, następnie 
w  M oskwie, czy to w  nagłych napadach, 
czy w  najgorętszych bitwach, w szędzie i 
zaw sze dał dow ody zimnej krw i i niezło
mnej energii. Marszałek Suchet w  sw oich  
m em orjałach, bardzo zaszczytnie w yraża
jąc 6ię o nim, utorował mu drogę do sław y  
w  P olsce , do której mu nie mało dopom ogły  
jeg o  zatargi z W . Ks. Konstantym, którego 
nie chcąc znosić kaprysów , na kilka lat 
przed powstaniem  wziął byl dym issją, i żył 
w  W arszaw ie odosobniony, zerw aw szy  
sw e  stosunki z kolegam i w ojskow ym i, a 
zw łaszcza z patriotami. I kiedy patrioci 
mniemali że on pracowicie się  sposobi do 
przyszłych u sług Ojczyźnie w  zawodzie 
w ojennym , on przepędzał sw ój czas w  ma
łym  kółku amatorów gry w  karty! Zaraz po 
powstaniu, opinija publiczna w ierząc w  jeg o  
uczucia polskie, og łosiła  go naczelnym  w o 
dzem w ojsk  narodowych. Tę godność przy
jął on, powiadając że ją bierze w  im ieniu  
cara ! A nadto dodał sobie w ładzę dykta
tora, której poklaśnięto z radością w  kraju 
i w  wojsku, gdzie był u w ielb ian ym ; a któ
rą następnie potw ierdził Sejm  zw ołany, co 
wkrótce potem zaw iesił sw e  obrady, złoży
w szy  hołd podziękowania bohaterskiej m ło
dzieży za podniesienie w  oczach świata  
sztandaru niepodległości narodu Polsk iego. 
Raz uznany najw yższym  naczelnikiem  na
rodu, zdawało się  Chłopickiem u, temu żoł
nierzowi z urodzenia, że zaimponuje carowi 
dyplom acją, i otrzyma od niego warunki 
ulepszenia losu Polski korzystniejsze, niż 
przez w alkę sił, które uważał za zbyt n ie 
rów ne. W ięc  w ysyła  deputacyą do cara, a 
oczekując na je j  powrót z odpowiedzią, 
przez Grudzień i połow ę Stycznia, zanie
dbuje uzbrojenia now ych pułków ; lania 
nowych armat- których nam tak brakow ało; 
oziębia-patrjxAj&tiflj w ezw ania L itw y, W o 
łynia, Podola, Ukrainy, którym odoowiada  
że dla nich niema jednej skał' i do karabina! 
Aż nareszcie powracający z Petersburga  
pułkownik W yleżyński, donih ‘ mu, ze Mi
kołaj nie chce ani słyszeć o żadnych ukła
dach z Polakam i! W tenczas, w  p a ro k sy 
zm ie gn iew u , Chłopicki usuw a się  od 
w szystk iego , w yrządziw szy niepowetowane 
szkody O jczyźnie! Przyw ołany Sejm  na 
nowo 2580 Stycznia og łosił detronizacyą Mi

kołaja, w ykluczając ua zaw sze od tronu 
polskiego, w szelk ich  członków familii car
skiej Rom anowych. Mianował nowy rząd 
złożony z k s . Adama Czartoryskiego jako- 
prezesa, i z W incentego N iem ojew skiego, 
M orawskiego, Barzykow skiego i Lelewela. 
A ks. R adziw iłł był w ezw any na naczelnego  
wodza. Ten zaś uprosił Chłopickiego żeby 
pozostał przy nim, jako dyrygujący wojną.
1 tu Chłopicki znalazł się  w e sw ym  żyw iole  
i na sw oim  m iejscu.

Mimo krnąbrności Chłopickiego, nie licząc 
załogi w  dw óch fortecach, miała Polska na 
początku Lutego, dzielnie w yćw iczonego  
JO,000 w ojska, a w  niem w ielu  oficerów ze- 
rdzawiałych w  bojach Napoleona; nadto 
trochę żołnierzy] dym isjow anych i dużo 
ochotników ; razem 50,000, z których 40,000  
na prawym , a około 1Q,000 na lew ym  brze
gu  W isły , a w szystk iego  w szystkim  136 po- 
low ych armat. Armia carska nieprzecho- 
dziła 200,000, prowadząc z sobą około 400 
armat, i ta prześżła granice Kongresówki 
5 L utego. P ierw sza potyczka była 15 Lute
go pod Stoczkiem , korpusu Gejsmara z j e 
nerałem  Dwernickim , a ten taktyką staro
polską zrobił szarżę na prawe skrzydło mo-j 
sk iew sk ie , które w net złamał, zapędzając 
nieprzyjaciela na grzęziny i zabierając mu

6 armat; potem uderzył na lew e skrzydło, 
zabierając mu jeszcze 5 armat, razem je d e 
naście dział, 400 zabitych na placu boju i 
230 niewolnika. Polacy m ieli tylko 34 zabi
tych lub rannych. B itw a nie trwała pół g o 
dziny. 17 Lutego Żymirski i Skrzynecki 
jed en  pod Kałuszynem, drugi pod Dobrem  
zatrzymali głów ną armią nieprzyjacielską, 
wynoszącą przy Dybiczu na 130,000 wojska, 
gdzie Moskale zostaw ili na polu bitw y około 
1,000 ludzi. Nasi cofając się  zw olna ku 
W arszaw ie .

19 Lutego już w ojsko nasze rozłożyło się  
około Grochowa, gdzie Chłopicki zdecydo
w ał stoczyć walną bitw ę. -Na przedzie dw ie  
dyw izje Zym irskiego i Szem beka cofając się  
z uporem, stoczyły  bitwę pod W aw rem , 
zdobywając na nieprzyjacielu jeden  sztan
dar i w  braku koni do uprowadzenia zagw aż 
dżając in u 6 dział.

20 Lutego jenerał Dybicz dotarł nareszcie 
do Grochowa, zkąd już m ógł przez perspek
tyw ę oglądać mury W arszaw y, ale jej do 
sw ej śm ierci już nigdy zblizka n ieoglądał. 
Ufny w e  sw ą  ogromną artylleryę, rozpoczął 
był zaraz kolosalną kanonadę która trwała 
przez cały d z ień ; natarł silnie na historyczną 
Olszynkę, co zakrywała lew e skrzydło pol
skie, ale tam znalazł batalion sław nego  
4s° pułku piechoty, który zdm uchnąwszy  
przez brawadę, proch z panewek, w szystk ie  
szeregi m oskiew skie jedne po drugich ni
szczył atakiem na bagnety. Atak na bagnety  
to cecha zw ykła najdzielniejszego w ojska! 
Nazajutrz postanow ił był Dybicz, dla pe
w niejszego zniszczenia armii naszej, czekać 
na przybycie korpusów sw oich , co jeszcze  
nie zdążyły połączyć się  z nim . I przez trzy 
dni trwał gatunek rozejmu. Czwartego dnia 
idąc szosą do Łomży, ukazał się  od Biało- 
łęki 20-tysięczny korpus Szachow skiego, 
bliżej Pragi niżeli nas/a armija. Chłopicki 
posłał z 1 -ej dyw izji brygadę zacnego sta
ruszka M ałachowskiego, k u ra  po kilku go-, 
dzittaich waik,  już w  nocy zatrzymała ten 
korpus. Nazajutrz, 25 Luty, był dniem  
w ielkiej bitwy G rochowskiej, i m ałej pod 
Białołęką, gdzie już od św itu  przybyła 
w  pomoc Małachowskiemu reszta dywizji 
K rukowieckiego. Dybicz przyw ołał do siebie  
Szachow skiego, który cofając się  utracił 
część sw ej ariergardy i parę armat, a kołu
jąc przez K awęczyn, złączył się  ze sw ą  
armą głów ną. Ale Krukowiecki z całą sw oją  
piękną 1-szą dywizją, z 24 działami, sp o
kojnie pozostał jakby tryumfujący na placu 
boju, na którym już nie było nieprzyjaciela, 
tłumacząc się później że nieodebrał był roz
kazu iść pod G roch ów ! Jak gdyby sam huk 
400-tu przeszło dział, niepokazywał, że tam 
się  w ażyły losy Ojczyzny! Tymczasem od 
św itu  do 2 -ej po południu, m nogie pułki 
m oskiew skie, z których aż dwanaśćie samej 
kawaleryi przepysznej, w alecznie rozbijały 
się  jedne po drugich o żelazne mury bagne
tów polskich, tej małej i uszczuplającej się  
co chw ila armii naszej, co zasłała błonia 
G rochowskie ludźmi i końmi najezdnika. 
Nareszcie doświadczony stary wojak Chło-

•p ick i dostrzega z radością że zw ycięztw o  
chyli się  na Polską stronę. W ię c  daje roz
kaz rezerw ie kawalerji żeby ta zrobiła szar
żę po staropolsku. A gdy jenerał Łubioński 
targuje się  z adjutantem o podpis rozkazu 
przez sam ego R adziw iłła, sam białow łosy sta- 
rzecChłopicki na czele jednej brygady piecho
ty druzgocze przerzedzone dyw izje m oskie
w skie. Na nieszczęście granat pęknięty ude
rza go w  nogę i Chłopicki spada z konia bez 
zm ysłów ! 1 nie było komu go zajtąpić.,C hło
pickiemu, powiada Pt-ądzyńskg było raźniej 
podczas gorących b itew . W śród  gradu kul
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dopiero, co w  dawaniu rozkazów wyrażał 
się jasno i spokojnie. A przelaną krwią 
sw oją uiepowetował szkody jaką Polsce 
wyrządził przez sparaliżowanie pierwszych 
m iesięcy pow stan ia! W iadom o zresztą że 
nikt nie potępiał błędów Chłopickiego, tak 
surowo ja k  on sam późn ie j; co mu zatruw a
ło srodze resztę jego żyw ota.

Gorąca bitw a wrzała dalej aż do nocy. 
Przeszło 30,000 Moskali i 11,000 braci na
szej padło na błoniach Grochowskich, a 
w  ich liczbie waleczny jen era ł dywizji Źy- 
mirski i wielu dzielnych oficerów. Rozprzę
żenie armii moskiewskiej było widoczne. 
Skrzynecki i Szembek żądali już pod noc 
uderzyć bagnetam i na Moskali, co byłoby 
się bardzo prawdopobnie pow iodło; ale 
ks. Radziwiłł chciał co prędzej jako uczci
wy Polak złqżyć naczelnictwo w ręce zdol
niejszego od siebie hetm ana, i dał rozkaz 
w ojsku do cofnięcia się na P ragę i do W a r
szawy, co się dało wykonać bez najm niej
szej przeszkody ze strony Moskali, bo już 
wiele z ich dywizji było w zupełnej rozsypce.

Pow iadają, że z rana Dybicz tak był pe
wnym zgniecenia tej małej arm ii polskiej i 
w ejścia do W arszaw y, że zapowiedział to 
W . Ks. Konstantemu przed bitw ą, zapra
szając się na wieczerzę w  pałacu jego  Ł a
zienkowskim. Ale Konstanty miał mu odpo
w iedzieć: « Jenerale, twego zaufania nie 
podzielam, bo ich znam oddawna; bo żołnie
rze polscy to są moje dzieci, bo to ja  ich w y- 
m usztrowałem . » To ostatnie było niew ąt
pliw ą p ra w d ą ! A spotkawszy już  nocą kilku 
jeńców  z 4-go pułku, rozczulił się nad nimi. 
Potem mial zapytać: * W yście głodni? Każę 
wam  dać je ść ; ale umiecie śpiewać Jeszcze 
Polska nie zginęła kiedy my żyjem y  ? » — 
i  Umiemy Jego G. K. Mość! » — « Chodź
cie tedy ze mną, musicie mi zaśpiewać 
wprzódy przynajm niej początek, i  Posłał 
adjutanta naprzód żeby uprzedził, oficera na 
służbie, i kiedy sm utny Dybicz rozglądał 
sm utne raporta w  swym  namiocie, jak  h u 
knęli czwartaki Jeszcze Polska nie zginęła , 
tak on ja k  z procy przestraszony wyleciał 
przed namiot, gdzie spotkał W ielkiego 
Księcia śmiejącego się serdecznie ; mówiąc 
m u: « A w idzisz? a widżisż generale? czy 
nie mówiłem ci? » — To pew na, że ten dziki 
tyran co ugniatał i w ojskowych i kraj cały, 
drw iąc z konstytucyi, po ożenieniu się z Pol
ką, polubił szczerze, zwłaszcza w ostatnich 
latach swego panowania, charakter polski, 
i naw et na omyłki w ojskow e zrobił się czę
stokroć ojcowskim do niepoznania; do nie- 
uw ierzenia z jego  charakterem  dawnym.

Nazajutrz w W arszaw ie jenerałom  dywi
zji zostawiono wybór naczelnego wodza. 
Nie mówiąc już  o wyjątkow ych geniuszach 
św iata, jak  Juljusz Cezar lub Napoleon, ale 
ja k  h istorja uczy, wielcy hetmani nie rodzą 
się ani z purpury, a częstokroć naw et ani 
z bardzo m ądrych nauk, ale z długich i cięż
kich w ojen! 1 to jeden  zaledwie na 1,000 
dobrych je n e ra łó w ! Zymirski zabity ńa

Elacu boju, Ghłopicki ciężko ranny, jak  tu 
yło w yszukać dzielnego wodza ? Kto się 

odważy teraz na odpowiedzialność zbawię-: 
nia Ojczyzny? J a !  Dał do zrozumienia na j
młodszy z dywizjonerów , wczoraj jeś,zpze 
pułkownik 8e° pułku, dziś jenerał już b ry 
gady, dowodzący dyw izją Skrzynecki, czło
wiek małych zdolności wojskow ych, małej 
nauki, ale pokaźny i sprytny dw orak, I Skrzy
necki został mianowany naczelnym wodzem 
na nieszczęście P o ls k i!

Obie główne arm ie potrzebowały uszyko
wać sw oje przerzedzone szeregi. Nasze luki 
zapełniły się prędko napływem  ochotników 
z całej dawnej Polski. A naw et nasza armia

powiększyła się znacznie. Tymczasem D w er
nicki przekraczając od Zamościa i Lublina, 
to rzeki, to lasy, w ojując po staropolsku 
z małemi siłami 6,000 żołnierza, rozbijał 
oddziały moskiewskie o wiele naw et zna
czniejsze, i dostarczył armii narodowej 
20 przeszło dział polowych, zabranych na 
nieprzyjacielu i niemało jeńców .

Dybicz rozdzielił był swe korpusy na dłu
giej linii od Bugu aż na południu Lublina; 
i sposobił się do przejścia na lewy brzeg 
W isły  w  okolicach Żelechowa, przysposa
biając sobie most około wioski R yki. Cho
dziło więc o to : czy stoczyć walną bit
wę przy przeprawie W isły  ? Czy uderzyć 
na rozciągnięte korpusa nieprzyjaciel
skie? Szczęściem przyjm uje Skrzynecki 
tę ostatnią radę, i w nocy z 30 na 31 Marca 
przechodzi z W arszaw y na Pragę. Przed 
świtem  napotyka mały korpus Gejsm ara 
sześcio-tysięczny, po rozbiciu którego ude
rza na 20,000 korpus Rozena; atakując za
wsze małymi siłami w brew  prawom w ojen
nym i mechaniki, które nakazują mnożyć 
m assy przez szybkość. Jego teorja wojenna 
była wyciągniętą może z praw d gospodar
stwa domowego, żeby się ograniczać zawsze 
jak  na najm niejszych wydatkach. Sześć na
szych batalionów walczyły, ą 26 czekały na 
rozkazy. Szczęściem że sprężystość i w ale
czność batalionów polskich podołały w szy
stkiemu ! W  tym dniu pod Dębe-W ielkie 
zabrano nieprzyjacielowi 11,000 jeńców , 
10 arm at, i demoralizacya szeregów mo
skiewskich siała się ogó lną! Korpus Rozena' 
w połowie rozbity, a G ejsm ara i trochę p o 
tem Pahlena 2-go praw ie całkiem zniesione. 
A szczątki onych zdołały się wszakże w y
cofać, będąc ścigane małemi siłami przez 
naczelnego w odza. Prądzyński pod Igania- 
mi 10 Kwietnia jeszcze załwyt,1 .parę tysięcy 
niewolnika po uciążliwej b itw ie; ale korzy
ści byłyby nieporównanie większe, gdyby 
naczelny wódz był przybył ze swem i siłami 
w południe, ną czas przez niego oznaczony; 
jeżeli nie ze sw oją artyllerją, bp dla tej 
trzeba było odbudowywać poniszczone przez 
cofającego się nieprzyjaciela mostki, to 
zresztą swego korpusu. Przybył pod noc, 
po stoczonej już bitw ie. Nieumiejętność 
Skrzyneckiego korzystania z Odniesionego 
zwycięztwa pokazała się tu nader oczy
w istą.

Tymczasem Dybicz popali} sw e pontony, 
a zaniechawszy już przepraw ienia się przez 
W isłę, pośpieszył na ratunek swych dyw i
zji pobitych. A trochę później, nie śm iejąc 
już mierzyć się z wojskiem Polskiem , osa
dza się odpornie między rzekami w okoli
cach Kostrzynia, upraszając cara o przysła
nie mu nowych korpusów z Europy czy 
z Azyi. W ojsko nasze żądało dalszej walki 
z nieprzyjacielem osłabionym, któręn powi
nien był być zniesionym do szczętu. Ale 
Skrzyneckiem u śpieszy się odnosić tryumfy 
w W arszaw ie, ba! nawet już  marzyć o ko-: 
ronię Polskiej Jana IV g o ; n iep o jp u jąę  
tego, że W arszaw a prawie za cały kraj sama 
jedna, nie mogła długo żywić i liczną arm ią 
i siebie. A skarb publiczny zasilany małą 
cząstką podatkujących, w ypróżniał się fa
talnie ! Mieliśmy już wówczas 80,000 żo ł
nierzy, 20,000 przeszło jeńców , z których 
4,000 ze krwi polskiej weszło ochoczo do 
naszych szeregów . Oklask radości i podzi- 
wienia wszystkich ludów ucywilizowanych 
całego św iata, witał wskrzeszenie P o lsk i! 
Już i tron Rakuski zaczął po cichu rokow ać 
o Koronę Polską dla jednego ze swych arcy- 
książąt na króla. Już i z Petersburga za 
częli przebąkiwać o układach, bo powstania 
zaczęły się były szerzyć na całej L itw ie !

Kiedy Skrzynecki przez kilka miesięcy, mi- 
trężąc i enerw ując żołnierza przez ciągłe 
m arsze i kontr-m arsze, po każdej utarczce 
w racał do W srszaw y, oczekując wiecznie 
na jakąś pomoc E u ro p y !

Polska we sw ej przeszłości na wpół repu 
blikańska, otoczona monarchijami sam ow ła- 
dnemi i dziczą m ahometańską i m oskiewską, 
częstokroć, a mianowicie w  XVII w ieku, 
była zalaną wojskam i zaborczemi. Ależ O pa
trzność obdarowywała ją  wówczas bez przer
wy, wielkimi mężami ja k  Zamojski, Chod
kiewicz, Żółkiewski, Koniecpolski, a nade- 
wszystko Stefan Czarniecki i Jan  S ob iesk i. 
Za Jana Kazimierza zacząwszy od połowy 
1655 roku, zwaliło się na Polskę w ojsko 
szwedzkie i badeńśkie pod komendą Karola 
Gustawa, wojsko pruskie niewiernego len
nika Korony Polskiej ; m oskiewskie, W oło- 
chów, Tatarów , i domowej wojny 200,000 ~ 
Kozaków, w  których żyłach, nawiasem m ó
wiąc, płynie niewątpliw ie krew  polska. Już 
Szwedzi zajęli byli Poznań, W arszaw ę i 
K raków , kiedy dzielny Czarniecki nieczeka- 
jąc  na obcą pomoc, na czele szczupłej armii 
szlacheckiego pospolitego ruszenia, uderza
jąc  po kolei na rozsypane w ojska na całej 
przestrzeni naszej ziemi, pogruchotał je  j e 
dne po drugich, i w niespełna lat trzech, 
Duńczykom nawet za morzem zaniósłszy 
bratnią pomoc, sam jeden można powiedzieć 
zbawił Polskę. Czegożby to był niedokazał 
Czarniecki, na czele w ojska którym  teraz 
dowodził Skrzynecki? Na nieszczęście 
Ojczyzny, jak  powiada spraw iedliw y sędzia 
jenera ł Prądzyński w  sw ojem  dziełku pod 
ty tu łem : Czterej ostatni Wodzowie Polski»:
« Na nieszczęście Ojczyzny Skrzyneckiemu 
t  dpstało się powołanie, którem u ani w czą- 
* stce nie był w  stanie p o d o łać! » Zaiste, 
jedną z najgłówniejszych przeszkód, dla 
których Polska niepodołała w 1831 r. w y
bić się z pod jarzm a moskiewskiego było 
to, że tym razem Bóg je j nieudarow ał do
brym  wodzem. Serce boli rozbierając fatal
ną od początku aż do końca nieudolność n a 
szych w odzów ! Awszelakoż je s t praw ie nie- 
wątpliwem , że Skrzynecki co tak starannie 
pilnował W arszaw y, gdyby był zachow a
nym do końca, to nigdyby był za swego ży 
cia je j n ieoddałw ręee Moskali.

Ach, gdyby nareszcie rządy europejskie, 
były usłuchały wołania powszechnego swych 
ludów, i były ułatwiły Polsce je j pow rót do 
posłannictw a co je j było danem przez liczne 
wieki od Boga, a Europie powrót do organi- 
zacyi politycznej więcej chrześcijańskiej, tej 
jedynie nieomylnej w rachubie losu ludów, 
czyżby w szystkie ludy Europy nieskorzystały 
z tego? Czyżby dziś potrzebowały ponosić owe 
kolosalne ciężary na utrzymanie wojska coraz 
i coraz liczniejszego, poohłaniające połowę 
wszystkich przychodów każdego narodu ? ta
m ujące dobrobyt mass i postęp ęywilizacyi: 
Czyżby R ossja nie była już  dzis oddawna 
państw em  konsty tucyjnem, uległem prawom  
ale nie samowoli despotyzmu azjatyckiego? 
Gzyżby dom spadkobierca katolickich K rzy
żaków, nie był zmuszonym zaniechać sw ego 
od.urodzenia chciwego czyhania na cudze 
m ienie? Rozw ijając raczej Rossya i P russy  
swe bogoctwa, przez pracę sw ych ludów , 
nieochybne źródło wedle praw a Bożego, 
wszędzie i zawsze postępu cywilizacji, m o
ralności i dobrobytu? Gzyżby A ustrja była 
zrujnow aną ja k  je s t dzisiaj? Czyżby Anglju 
potrzebowała gotować się ciągle do po je
dynku na śm ierć w pustyniach Azyi z niena
syconym caratem ? A carat do podobnegoż 
pojedynku z Prusam i, co dzisiaj dzierżą za
soby całych Niemiec, cierpko okiełznanych 
przez dom Branderburski ? Czyżby Francya
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była utraciła, Bóg wie na jaki czas jeszcze, 
swą Alzacyą i Lotaryngyę, nie mówiąc już
0 m iliardach? Czyżby nareszcie nasza luba 
Polska od tak daw na gotowa da ofiar celem 
uwłaszczenia włościan., nie była ju ż  dzisiaj 
wedle słów Trembeckiego, krainą mlekiem
1 miodem płynącą?

Mimo fatalny egoizm rządów Europy, 
wszelkich zawodów i nieszczęść, powstanie 
narodowe z 1830 i 31 roku, pozostanie na 
wieki drogiem dla serc polskich ; drogiem 
dla całej ludzkości; bo to powstanie zatrzęsło 
despotyzmem caratu w jego  podwalinach ; 
bo bitw y stoczone w tej epoce należą do 
największych walk za niepodległość Polski 
i za wolność ludów, niewyłączając bynaj
mniej Rossji.

To też zawsze, do najpóźniejszych poko
leń wdzięczna pamięć żyć będzie w sercach 
praw ych Polaków dla męczennika caratu , 
P io tra W ysockiego; dla Szlegla; Dobrowol
skiego Józefa i dla wszystkich bohaterów 
tej wiekopomnej nocy 29?° Listopada, k tó
rej 54tJv rocznicę uświęcamy dzisiaj.

Po przewodniczącym zabrał głos P. 
W acław  Gasztowtt.

Głos Wacława Gasztowtta był wyra
zem opinii ogółu polskiej emigracji. Mo
wa jego tak co do zasad, poglądów jako 
też co do formy była pięknem prawdziwie 
oratorskiem dziełem. Szanowny mówca 
dokładnie w niem przedstawił przewodnią 
myśl powstania listopadowego i jego cha
rakter narodowo-pólityczny. Dzięki jemu 
duch polski skupił się i polityka polska 
ściśle się oznaczyła w  zasadzie swej, 
w  celu i sposobach. Obchody listopado
wego powstaui a podnoszą wysoką cho
rągiew patryotyczną, którą trzymali 
w swojem ręku bohaterowie 29 Listopa
da. Doniosłość ich wielka, mają one bo
wiem to znaczenie, iż chcemy mieć Pol
skę całą, wolną i niepodległą. Ponieważ 
są one uczczeniem ojców naszych, po
twierdzeniem ich ideału i przysięgą za
chowania wierności dla ich patryotycznej 
tradycyi, -— powinniśmy więc zbadać 
dzisiejsze położenie, ażebyśmy wiedzieli 
w  jaki sposób spełniać mamy nasze obo
wiązki w  obec Ojczyzny ujarzmionej. 
Mówca dalszy ciąg swej mowy poświęcił 
dzisiejszemu położeniu, które we wszyst
kich zaborach, we wszystkich prowin
cjach i na emigracyi w  obrazie pełnym 
szczegółów przedstawił. Ran i grożących 
niebezpieczeństw bynajmniej nie zakry
w ał. Bolesnych faktów nie taił, — o tych, 
któreby nas mogły pocieszyć, jako roz
tropny polityk, wiedzący, iż czyha wróg 
na każde słowo, wyrażał się w  skromnej 
mierze.

Był to rzetelny rachunek sumienia, 
przegląd dokładny, nauczający, z którego 
każdy myślący a umiejący działać Polak, 
wiele skorzystać może. Nie chcemy przez 
streszczanie ujmy czynić rachunkowi 
sumienia, któremu większa część mowy 
W . Gasztowtta poświęconą była, — wo
limy go podać w całości. Oto jest mowa 
jeg o :

S z a n o w n e  P a n ie , S z a n o w n i P a n o w ie .

Komitet urządzający obchód 29-go L isto
pada zawezwał mnie do przemówienia do 
W as w  dniu dzisiejszym, a mimo rozlicz
nych osobistych przeszkód trudny ten obo

w iązek przyjąłem z dwóch mianowicie przy
czyn : raz że od spełnienia narodowego obo
wiązku nigdy mojem zdaniem usuw ać się 
nie należy, a po wtóre dlatego że święto 29g0 
Listopada jest najdawniej szem i największem 
świętem  em igracyjnem , któreśm y od dzie
ciństw a zawsze obchodzili — a do śmierci
— bodaj tylko nie zawsze na ziemi obcej, 
św ięcie obchodzić będziemy.

Cokolwiek bowiem o pow staniu z r. 1830 
mogą dzisiaj pisać krytycy zbyt w ytraw ni
— nibyto m ądrzy — a mądrzy po szkodzie, 
powstanie to było bohaterskiem  wysileniem 
narodu upokorzonego, a chcącego odzyskać 
z dawnem i granicami daw ną świetność 
i znaczenie. Raz jeszcze w  obliczu świata 
pow stała rycerska Polska i walczyła prze
ciw barbarzyństw u, a walczyła bez niena
w iści do nieprzyjaciół, bo za wspólną 
w olność wszystkich ludów przez Carat ucie
miężonych, jak  równie dla ocalenia zachod
niej Europy od zaborczych i zuchwałych 
tegoż Caratu zachcianek. A* jeżeli je j się 
w tenczas złowrogą potęgę tego odwiecznego 
w roga europejskiej cywilizaoyi złamać nie 
udało, jeżeli ani w łasnej wolności odzyskać 
ani samychże Rossyan wolności uzyskać 
wtenczas nie zdołała, to przynajmniej raz 
jeszcze Europę, raz jeszcze niewdzięczną, 
w łasnym  ocaliła kosztem, a tern samem 
prowadziła dalej odwieczną krucyatę sw oją 
i prowadziła dalej missyę sw oją, będąc na
w et po upadku politycznym przedmurzem 
zachodniej Europy.

Czy walka ta była na czasie, czy kraj do 
niej dostatecznie był przygotowanym, czy 
odpowiedzialność za niepowodzenie i nastę
pujące po niem klęski spada na pierwszych 
spraw ców  wybućhu czy na dalszych walki 
kierow ników ? Czy więcej zawinili wodzo
w ie czy polity ay, 'bzy rząd czy jego  przeciw 
nicy? te i t. p. pytania zostawmy albo n a 
ocznym świadkom albo historykom  z rzemio
sła i z powołania. Zadaniem naszem nie je s t 
na tym obchodzie krytykow ać szczegóły, ale 

odnieść i uw ielbić myśl przewodnią w iel- 
iego lego dziejowego faktu, i uchylić głowę 

synow ską przed ojcami naszymi z uszano
waniem i z wdzięcznością. — Z wdzięcz
nością, mówię za to, że podnosząc orężny 
protest przeciw  gwałtow i, zatwierdzili 
wieczność niczem nie przedawnionych praw  
naszych ; z wdzięcznością mówię i zato, że 
ze sm utną w praw dzie dolą, sm utniejszą sto 
razy jak  była ich dola, przekazali nam je d 
nak w spUściznie ideał Polski całej, wolnej 
i niepodległej, ideał Polski Walczącej nie 
za siebie tylko ale za Europę i cywilizacyę.

A ideał ten tak dawny jak  sama Polska, 
ideał W arneńczyka, Sobieskiego i Legioni
stów  naszych, krw ią bohaterów  z Grochowa 
i z Ostrołęki odnowiony przekazali nam nie 
na to abyśmy go tylko czcili jako umarłą 
świętość, ale na to żebyśmy go i my także
0 ile nas stać będzie urzeczywistniali
1 w prowadzali w  życie, to pokojową to 
w  danym razie i orężną pracą, a zawsze 
i wszędzie poświęceniem osobistego szczę
ścia, poświęceniem życia całego.

Obchodzić rocznicę 29-go Listopada, tyle 
znaczy co odnawiać przysięgę w ierności 
temu ideałowi. Ktokolwiek się zrzeka Polski 
całej, wolnej i niepodległej, ktokolwiek 
chce na zawsze zapomnieć o m isji cywiliza
cyjnej narodu, chwilowo zmuszonego do 
przecierpienia ciężkiej niewoli, ktokolwiek 
myśli o pogodzeniu się z losem, o zlaniu się 
w  potworną jakąś słow iańską całość pod 
pseudo słowiańskiem berłem  czy knutem, 
ten niechaj nie obchodzi rocznicy nocy listo
padowej. Ktokolwiek pozytywnie a tylko 
li pozytywnie patrząc na rzeczy (tego świata,

myśli jedynie o w yzyskiwaniu w  praktyczny 
sposób dzisiejszych okoliczności — a, prze
szłość tylko pesymistycznie krytykując — 
o przyszłości innej, lepszej, marzyć nie chce, 
a nie tylko o niej marzyć ale dla niej praco
w ać nie myśli, ten niechaj stroni od obcho
dów naszych. Ktokolwiek zapom niawszy
0 Ojczyźnie, tonie gorzej jak  w  morzu pan- 
slawizmu, bo w  oceanie kosmopolitycznego 
soćyaiizmu, ten niechaj zrzhciwszy jużz siebie 
uczucie polskie, zrzuca i polską mowę i pol
skie nazwisko, ten niechaj się przechrzci — 
bo go się ojcowie wstydzą i przeklinają go 
— bo ojcowie takich synów, ach, to są do
praw dy ojcowie — bezdzietni!

My zaś Ojców naszych nieodrodnymi 
synami być chcemy a ich myśli w iernym i 
pozostać p ragn iem y; my socyalizmem kos
mopolitycznym się brzydzim y; my pesy
mistycznego krytycyzmu zgoła nie rozu
miemy, i nie chcemy zasnąć w  cieniu tego 
bezowocnego cmętarnego drzew a; my ów ni
by trzeźwy pozytywizm, jako rachubęjślepą, 
zaniedbującą dane z przeszłości i ku przysz
łem u rezultatowi nie zwróconą, uważamy 
matematycznie nawet za prosty nonsens pow
stały ze zle zrozumianego osobistego egoiz
mu ; my panslawizm każdy mamy za 
zbrodnicze z naszej strony sam obójstwo a 
panslawizm moskiewski za przćniewierzenie 
się i zdradę ze strony każdego Polaka; my 
jesteśm y niepoprawnymi marzycielami, ide
alistami, jak  oni nas pogardliw ie zowią, to 
j est Polskę mieć chcemy wolną, całą i nie
podległą, a tej myśli wszystko poświęcić, jak 
robili bohaterowie z r . 1830, gotowi je s te ś 
my. Dla tego obchodzimy rocznicę ich pow 
stania, podnosimy ich sztandar, skupiamy 
się kolo tegó śWiętego a tein św iętszeg o dla 
nas sztandaru, że błotem go obrzucają i w ro
gowie, a zbyt często niestety z wrogam i
1 swoi.

Ale obchody nasze doroczne (bo nie do- 
sy ć je s ttę  rocznicę jubileuszow ym  sposobem 
có 50 lat sobie przypominać), nie powinne 
być wyłącznie uczczeniem ojców  naszych, 
potwierdzeniem  ich ideału i przysięgą w ie r
ności ich patryotycznej tradycyi. Powinne 
być one czemś więcej jeszcze, bo bada
niem dzisiejszego położenia zaw ierającem  
w sobie p rzy 'sk u p ien iu  polskiego ducha 
i rzetelny rachunek sumienia dla wszystkich 
i dla każdego.

Położenie dzisiejsze, kochani Rodacy, 
jakżeż o niem mówić bez ściśnienia serca?

Rzućmy okiem z ziemi wygnania na ziemię 
ucisku, tam po Dniepr i po Dźwinę. « O Litwo, 
Ojczyzno moja*, jakżeś ty się strasznie odmie
niła, od czasu kiedy cię opuścili ojcowie nasi 
w 31 roku, od Czasu kiedy ciebie opiewał 
nieśmiertelny tw órca Pana Tadeusza! Góź 
się stało z W ilnem , owem gniazdem nauki 
i palryotyzm u? W  co się zamieniły inne 
miasta nasze pod rządem Mikołąjowskieh 
satrapów  a potem M urawiewa i jego  następ
ców? Ze zgrozą opowiadają ci wszyscy któ
rzy ten nieszczęśliwy kraj ostatniemi czasy 
zwiedzili, co zrobiono z gm achów nauko
wych, z klasztorów, z kościołów, jak  p rze
rażającym  krokiem postąpiło wynarodow ię- 
nie większej części ludności tych miast, a 
mianowicie izraelickiej, ja k  język  m oskiew 
ski coraz bardziej staje się językiem  prze
ważnie brzmiącym na ulicach grodów  na
szych jagiellońskich; jak  na Rusi białej 
strasznie dojrzewa zasiew bezw stydnej 
propagandy Siemaszki i jego  następców,! 
Ale i to na wielką pociechę naszą dodają 
wszyscy że po za miastami, mimo wszelkich 
przez rząd używanych despotycznych spo
sobów, takich o których nigdy św iat przed
tem nie słyszał a o których usunięciu teraz
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ten rząd bynajmniej słyszeć nie chce, stan 
rzeczy nie zmienił się na gorsze. Dwory 
szlacheckie zawsze polskie i czysto polskie: 
w  nich przechowały się wszystkie cnoty 
naszej poczciwej, oszczędnej, przezornej, 
a serdecznej szlachty litewskiej. A co sfię 
tyczy Judu, litewski on, to prawda, Fłaife- 
deldi" JujU polski, ałes‘ w H ^CTym frazie nie 
m oskiew ski; a jakkolwiek zdawałoby się 
że śpi, to jednak jak się obudzi, zwróci 
się on do nas, nie do nich, bo czuje in
stynktowo że vv nas jest-przyszłość nie nasza 
tylko, ale i j e g o !

Jeżeli z Litwy na Ruś odwrócimy oczy, 
jeżeli z brzegów Niemna przeniesiemy się 
nad Dniepr, Boh i Dniestr, równie smutny, 
smutniejszy jeszcze nam się widok przed
stawia, ależ tam od jak dawna jest źle i 
smutno ? Było źle już za czasów Rzeczy
pospolitej naszej; po tych stepach zawsze 
przechadzał się gniew boży; hurzliwemi 
były wszystkie epoki życia tych ziem rusko- 
polskich ; ogniem i mieczem pustoszyli je 
kolejno i Tatarzy i Litwini i hajdamacy i' 
Polacy aż nareszcie prwszli Moskale .. — 
A chociaż teraz niby „m pokój panuje, 
pokój ów Tacytowy następujący po zniszcze
niu, toć jednak nie tylko z pod trawy słychać 
jęk « tych co śpią na zwiędłych wieńcach 
swojej starej sławy »; nietylko krzyże na 
mogiłach poglądają groźnie na s ieb ie ; ale 
i w  sercu żyjących ludzi rozbrat trwa dotąd 
i  żywiołów chęci dotąd są w wojnie. Tam 
Polak (w ogóle przynajmniej) zawsze 
Polakiem ; ale Rusin nie zawsze Rusinem 
a rzadko kiedy Polaka bratem : tam pokusy 
z jednej strony go ciągną a z drugiej nie
ufność odpycha ; a pokusie moskiewskiej 
nie wszyscy oprzeć się mają siłę lub od
w agę : — a nieufności do Polaka przezwy
ciężyć nie mogąc, większość, wierząca w  na
rodowość własną i w przyszłość odrębną tej 
narodowości, zo s ta je  w z a w ie sz e n iu  j a k  
umarły Twardowski między niebem aziemią 
i na chmurach buduje bezpodstawne gmachy 
odosobnionego rusinizmu. Dopókądże tego 
stanu ? Któż wypowie słowo zaklęcia żeby 
z  chmur tych spadł Rusin w objęcie Polaka, 
zapewniającego mu już szczerze rozwój 
pełny i prawidłowy narodowości swojej, 
aby juź wspólnie wspólną przyszłość przy
gotować mogli? Któż powtórzy w innem 
znaczeniu Rusinom słowa ich poety Tarasa 
Szewczenki dosyć potężnym głosem aby je  
nareszcie zrozum ieli:

K ochaj te sia o R usini 
Ta ne z Moskalami,
B o Moskali czuii liude 
łłob la t łycho z Wami.

Zabizmi głos ten, zabrzmi; już słychać 
z  zagranicy rozbiorowej pierwszy, słaby 
je sz c z e , ale coraz bardziej wzrastający 
dźwięk tego zaklęcia. Nie pomogą tu nic 
petersburskie ani wileńskie lub warszawskie 
uczty na cześć Naumowicza i Płoszczan- 
skawo. Poznają się bracia Ruś i Lech i dobro
wolnie połączeni, nie aktami już tylko na 
pargaminie spisanemi ale uczuciem i rozu
mem, rozpoczną nowe życie wspólne, zgo
dne, które im zapewni niemożliwe inaczej 
zwycięztwo nad siłą złego.

Ale nam nie czas jescze zajrzeć do Galicyi 
i pocieszyć się temi niewyraźnemi zresztą 
dotąd objawami. Oto na Podlasie ruskie 
ciągniemy w kraj jak oni mówią, nadwi- 
4 i a ’ a bohaterstwo ludu unickiego prze
śladowanego za wiarę ojców a od tej wiary 
i dziś jeszcze nie dającego się niczem od
ciągnąć każe nam spodziewać się że boha
terstwo to cmnajdzie się i wtenczas kiedy 
obok wolności religijnej trzeba będzie od

zyskać i niepodległość narodową, bo, darmo 
się łudzić, bez drugiej, pierwsza wiecznie 
narażaną będzie na zamachy knutowładnych 
apostołów.

Warszawa, nandwiślańska Syrena, nęci 
nas i przyciąga do siebie. Biedna Syrena ! 
Przyciągnęła wdziękiem swoim i innych 
nierównie mniej miłych sobie gości, którzy 
ją w'brzydkie ciężkie swe okuli kajdany; 
a lubo ona lekko temi kajdanami wstrząsa, 
lubo nie straciła w  tej niewoli pogodnej 
wesołości czarującego oblicza ani szlache
tnej dumy podniosłego czoła, lubo czuje się 
zawsze wyższą od tych którzy ją ujarzmili, 
a pamiętając o przeszłych i dalekich i mniej 
dalekich bohaterskich czynach swoich, rodzi 
nam ciągle, nie wątpimy otem, nowych K i
lińskich, nowych W ysockich, nowych Pad- 
lewskich na przyszłe walki i na tryumf 
przyszły, czasami jednak zasmuca się i dziwi 
na widok innych swoich synów zostających 
pod obcemi wpływami, przemawiających 
językiem dla niej niezrozumiałym, ubranych 
w  sztywną szatę zagranicznej pedanteryi, 
chłoszczących octem i żółcią zmoczonemi 
rózgami swojej mniemanej uczoności i trzeź
wości umysłowej najchwalebniejszą nawet 
.j-ej przeszłość, a wyciągających ręce lub co 
najmniej oczy zwracających ku stronie pół
nocy, jakby ztamtądco innego przyjść mogło 
jak sarkazm, ciemnota i prześladowanie, 
pod postacią różnych Apuchtynów i tym 
podobnych kreatur Katkowa....

Ale pojedyńcze to zaślepienie i chwilowe 
tylko obłędy. W arszawa pracuje, przemysł 
jej się wzmaga ; produkcja literacka niesły
chanie się podnosi, oświata ogólna rozszerza 
się na większą jak kiedykolwiek skalę, 
dzienniki i przeglądy polskie zastępują ra
zem z ogniskiem domowem polskie prześla
dowane szkoły. A Warszawa, oświecając 
się, wzbogacając się coraą.hardziej, godność 
swoją s to l ic y  Polski zachowuje wiernie i jak 
niedowierza pochlebstwom podróżującej car
skiej pary i zdaje się na nie odpowiedzieć 
z kolei w  odwrotnem znaczeniu, słowami 
Alexandra 11-go : * point de reveries » tak 
nie daje się przestraszać brutalnym gwałtom  
moskiewskich prokonsulów. Uchylmy dziś 
i przed nią głowę na obchodzie powstania 
listopadowego ! Ona to bowiem wtenczas 
powstała a za nią poszedł cały naród. W  obec
nej zaś chwili, jak w niej wszystko wrzało 
przed 5 4 latami, taki dzisiaj snują się między 
żyjącymi przechodniami na Solcu, w Łazien
kach, koło Belwederu, koło mokotowskich 
rogatek, koło ówczesnychtkoszar alexaudryj- 
skich, cienie Piotra W ysockiego, Sew . Go
szczyńskiego, Lud. Nabielaka, T rzaskowskie- 
go, Kobylańskiego i innych bohaterów 
wielkiej nocy: — jakżeżby żywi tych umar
łych poznać nie mieli ?Jakźeżby duchowo 
się z nimi mogli nie połączyć? W szak 
W arszawa jest dotąd tym wulkanem o którym 
mówił Mickiewicz: a jeżeli lawa czy arysto
kratyczna czy też filozoficzno-literacka osty
gła na wierzchu,

« To w e w n ę t r z n e g o  ognia, sto l a t  nie w y z i ę b i ;
Plwajmy na tę skorupę i stąpmy do głębi. »

Takie jest mniej więcej nasze poło
żenie w  zaborze rossyjskim. A stosunek 
rządu do nas zawsze ten sam, to jest 
dziki, barbarzyński, nieprzejednany, bo 
oto ukazu zabraniającego kupowania ziemi 
przez katolików rząd niechciał cofnąc 
mimo petycyi mieszkańców. A dzikość to nie
polityczna, bo nie pozwalająca nam, bez 
splamienia honoru narodowego poczynić 
pierwszy krok do tej zgody, o której od 
czasu do czasu piszą gazety moskiewskie, 
a bez której potęga carska zawsze będzie 
słaba, niepewna jutra, bezsilna na zewnątrz,

bez punktu oparcia przeciw samym wewnę
trznym rossyjskim, nihilistowskim zaburze
niom. Zresztą niech i tak będzie ; położenie 
jest jaśniejsze a obowiązek pewniejszy. — 
Katkow i Pobiedonoscew stawiają dylem- 
mat: albo wyniszczenie narodowości pol
skiej albo zguba caryzmu. Przyjmijmy i my 
ten dylemmat, a nie pozwalając na zagładę 
narodowości naszej, co jest zawsze w  naszej 
mocy, bo narody w  gruncie z własnej tylko 
winy giną, tem samem przyśpieszymy za
pewniony prędzej czy później upadek już 
goniącego ostatkiem caryzmu.

Inna sprawa z drugim nieprzyjacielemJ 
z najniebezpieczniejszym może z nieprzy-W'**' 
jaciół naszych, z Prusakiem. W  zaborze 
pruskim życie materyalne co prawda znoś
niejsze jak w rosyjskim, ucisk mniej bru
talny, wolność osobista mniej zagrożona; 
swoboda prasy w iększa; nie z dzikimi 
oprawcami ma się do czynienia ale z rządem 
dumnym ze swej cywilizacyi i opierającym 
się przynajmnej pozornie na prawach nie na 
samowolnych ukazach lub na dorywczych 
kaprysach policyjnych lub wojskowych  
urzędników. — Ale przy mniejszej w ście
kłości nieprzyjaciół, kto wie czy nie większa 
nienawiść rasowa, kto wie czy pod ową z 
góry naś traktującą pogardą nie kryje się 
i zawiść nieszlachetnego Prusaka do szla
chetnego Polaka; dawnego hołdownika, do 
dawnych panów swoich, a teraz złoczyńcy, 
do swojej ofiary. A przy niezaprzeczonej 
wyższości ekonomicznej, przyuczonym iod -  
dawna wyrachowanym systemacie germani- 
zacyj nym,mimo udziału wparlamencie, mimo 
jakiej takiej wolności druku, walka prawie 
tak trudna jak pod uciskiem moskiewskim.

A jednak i tu walczymy i tu jak możemy, 
tak się utrzymujemy: wybory tegoroczne 
mimo chwilowych nieporozumień nie gorzej 
wypadły jak w  poprzednich latach, a cho
ciaż ziemię -tracimy marnotrawstwem, ży- -  
ciem nad stan i pozwalamy jej przechodzić 
w  ręce niemieckie (co jest największym  
grzechem szlachty naszej i najgroźniejszem  
niebezpieczeństwem dla naszej narodowo
ści), to jednak tu lud nas pociesza, lud 
gdzieindziej jeszcze ciemny, a kiedy nie 
zbałamucony to przynajmniej obojętny, tu 
przeciwnie stoi niewzruszenie przy sztanda
rze narodowym, nie rozróżniając wprawdzie 
religji od narodowości, ale wiedząc, że ich 
razem bronić potrzeba, jeżeli się chce choć
by jedną tylko ź nich zatrzymać.

Łatwiej zaiste było Bismarkowi złamać 
kolejno potęgę Austrji i Francji, jak zniem
czyć naszych dzielnych wielkopolskich wie
śniaków; zwycięzki wszędzie kanclerz tu 
doznał klęski i dlatego nam nigdy nie prze
baczy, a od niego żadnej ulgi spodziewać 
się nie możemy. Ale ani on, ani dzieło jego, 
owo z różnorodnych cegieł zbudowane niby 
to niemieckie Cesarstwo, wiecznemi być nie 
m ogą. W ieczne są tylko narody które żyć 
chcą a z wszelkich prób ognia i zgniecenia 
materjalnego i moralnego wychodzą czystsze 
i mocniejsze, jeżeli zdołały przechować 
w  sobie iskrę życia i wytrwać aż do chwili 
kiedy ów pożar sam zgaśnie łub kiedy ka
mień zgniatający je  chociażby dłużej jak  
od wieku, zwala się siłą rzeczy lub własną 
ich siłą.

Przykładem tej prawdy Galicja i jej do 
Austrji stosunek. Gdzież cięższe było życie  
przed 30-tu laty? Gdzież podejrzliwsza ty
rania zbirów policyjnych? Gdzież środki 
niemoralniejsze podtrzymywania swej w ła
dzy podżeganiem ludu przeciw szlachcie, 
Rusinów przeciw Polakom. Rzeziami i ka
towaniem patrjotów polskich odwdzięczali 
się Habsburgów następcy potomkom Sobie-
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skiego. Austrja jeszcze silna, panująca do
tąd w Niemczech, jeszcze jedną ręką W ło
chów, drugą zaś W ęgrów  dławiąca, deptała 
Galicję nogami i wierzyła w ostateczny 
tryumf polityki ucisku. Tymczasem wydarto 
jej W iochy, W ę g r ó w  musiała sama z jarz
ma uwolnić; berło niemieckie wytrąciła jej 
nieodwołalnie z ręki Sadowa. Zmuszona 
Okolicznościami, przyszła do rozumu z musu 
i z biedy, a teraz opiera się i na W ęgrach i 
ną Słowianach, i zwrócona ku południowe
m u W schodowi marzy o założeniu Słowiań
skiego państwa mogącego zrównoważyć, a 
mp.że z czasem i podkopać rossyjskie niby 
Słowiańskie carstw o... Czy w  jej ustęp
stwach dla Galicji i w  ogóle dla Słowian 
więcej szczerości jak politycznej biegłości?
0  tern powątpiewać można i należy... Po 
długich pogłoskach o mającej co wiosna 
wybuchnąć wojnie przeciw Rossji w  celu 
Uwolnienia czy przyłączenia do siebie Kon
gresówki, oto następuje odnowienie świę- 
tpgo przymierza, a po niedawnym odgłosie 
krakowskich okrzyków na cześć Franciszka- 
Józefa, słychać jeszcze dźwięk skiernie
wickich pocałunków.

« Nie ufajcie książętom*, mówił król Da
wid- My zaś od siebie dodajemy: skorzy
stajmy z ich kłopotów ; stwórzmy, póki oni 
temu sprzeciwiać się nie mogą, tam gdzie 
sję da, zawiązek przyszłej całej, oswobo
dzonej Polski. W szak taka jest a me inna 
polityka naszych galicyjskich mężów stanu
1 deputowanych na sejmie i w  Reichsracie. 
Bezwarunkowej lojalności dla domu Habs- 
burgskiego niktby z naszej strony nie rozu
miał ; sam dom Habsburgski nie chciałby 
w  nią yvierzyc : póki Ty z nami, póty my 
z Tobą. Może być między nami przymierze 
polityczne ; o zdaniu się na łaskę i niełaskę 
mowy być nie może. A czy to stanowisko 
mniej wyraźnie zaznacza dyplomatyczne 
stronnictwo krakowskie, czy je  bez ogródki 
odsłania lwowskie dziennikarstwo, w  grun
cie jest, bo musi być, zgoda co do tego za
sadniczego punktu naszego do Austrji sto
sunku. Zresztą na tym samym gruncie za
warto niedawr.emi czasy inne przymierze, 
głębiej uzasadnione, dalej sięgające, a z któ- 
y<$go więcej nieporównanie na przyszłość 
sobie obiecujemy, to jest przymierze z na
rodem czeskim, przymierze będące wzajem- 
n e m  zabezpieczeniem, a mówiąc po dzisiej
szemu wzajemną assekuracją dla Czechów 
przeciw moskiewskim, a dla nas przeciw  
niemiecko-austrjackim pokusom.

Ale dosyć o Austrji, pomówmy już o so
bie! Czy wszystko jest w Galicji jak być 
powinno? O kwestji ruskiej już wspomnie- 
liśmy, a z radością zaznaczamy że, lubo do
tąd niezałatwiona, weszła jednak na lepszą 
drogę i jej rozwiązanie na korzyść obu na
rodowości i przyszłej polskiej Rzeczypospo
litej, jest teraz, jak mówił marszałek Zybli- 
kiewiez zamykając sesję sejmową, tylko 
kwestją czasu, daj tylko Boże jaknajkrót
szego! Co się tyczy rozwoju naukowego, 
przemysłowego, a w  ogóle ekonomicznego, 
wiele zostaje do zrobienia, ale robi się coś, 
i niesłusznem by było odmawiać uznania 
usiłowaniom wszystkich odcieni sejmu ga
licyjskiego. Akademia krakowska kwitnie 
i rozwija swoją działalność naukową w spo
sób narodowi zaszczyt przynoszący. Jednem 
słowem Galicja pełni powinność swoją, nie 
bez sporow, nie bez starcia różnych opinii, 
nie bez różnicy odcieni w  taktyce polity
czn ej; ale przecież inaczej być nie może, 
ij gdyby tylko walka stronnictw nie w kia- 
czała zbyt często w dziedzinę zawiści i wza
jemnych niezasłużonych oszczerstw i na
miętnych oskarżeń, nie użalalibyśmy się tak

bardzo na te spory między Lwowem a Kra
kowem ; ho tych którzy na awangardzie 
lwowskiej budzą ducha i podniecają ogień 
patrjotyczny, my, bezstronni widzowie, nie 
możemy nazwać podpalaczami, a straży po
żarnej, jak się sama nazywaarjergarda kra
kowska, nie możemy także w bezstronności 
swojej posądzać o to, że chcąc gasić pożary 
(któiych niema) chce zgasić i ten ogień 
święty, bez którego nie byłoby wkrótce i 
narodu. W  tern wszystkiem tylko miary po
trzeba i wzajemnej wyrozumiałości, ale cel 
niech będzie wspólny, ale ideał niech będzie 
jeden, a ideał nie inny jak ten którym przy
świecają nam wspomnienia zjednoczone, 
w  jedno wielkie wspomnienie zlane, i kru
cjaty tatarsko-tureckiej i odsieczy Wiednia 
i Nocy Listopadowej I

Ale, powiedzą nam może niektórzy z ro
daków naszych z nad W isły , z nad Dniepru, 
znad Warty, znadPełtw i.zpod W aw elu: ale 
kimże jesteście wy, którzy do nas tak wołacie 
z daleka głosem pełnym współczucia wpra
wdzie ale i napominania zarazem? Kim je 
steśm y?... ach! niestety, rozbitkami tylko 
rzuconymi na dalekie morze wygnania, gar
stką ginących już na świetniejszym niegdyś 
okręcie wychodźtwa polskiego, na brzemien
nej niegdyś bujniejszą nadzieją z Ojczyzny ku 
Ojczyźnie płynącej teorji, ale podnoszących 
póki nam siły starczy sztandar tegoż w y 
chodźtwa, sztandar powstania Listopado
w ego, sztandar Polski chcącej być wolną, 
całą, niepodległą! A przez usta tych rozbi
tków odzywa się do was głos owej Polski, 
dla której wyście pracować powinni, dla 
której pracujecie — ale pracować musicie 
w różnych warunkach pod parciem różnych 
okoliczności, pod wpływem różnych zmie
niających się konstellacji politycznych, mo
gących czasem zaćmiewać gwiazdę przewo
dnią, która Bpsz.ą .jest jedyną gwiazdą! 
A głos ten jest pełen miłości tylko i prośby, 
a głos to nie nasz doprawdy, ale ojców na
szych, głos wydobywający się z grobów 
ich i lecący do was na skrzydłach silniej
szych nawet od śmierci, wiary ich i na
dziei !

W iem y aż nadto że Emigracja w  oczach 
waszych straciła urok swój i znaczenie; że 
dawniejsza bywa oelem nie zawsze słusznych 
zarzutów i pocisków ze strony nieznających 
jej dokładnie publicystów i historyków; że 
dzisiejsza, według zbyt wielkiej części kra
jow ców , nie warta nawet żeby o niej wspo
minano, chyba tylko z politowaniem a cza
sem i z pośmiewiskiem. Z kolonii polskiej 
w  Petersburgu doleciał nas przed kilkoma 
latami z powodu śmierci jednego z wetera
nów naszych, krzyk bluźnierczy: « Umarł 
ostatni z Mohikanów! » Inny pisarz mniej 
złośliwie i dowcipniej, niedawno porównał 
Emigracją do Siczy Kozackiej, do której 
chronią się różni z różnych przyczyn, a pi
sarz ów sam dawny emigrant, zapomniał 
wytłumaczyć dla czego i on zaciągnął się 
dawniej do tej Siczy Kozackiej, czyli raczej 
zapomniał dodać, a o tem ktoż lepiej w ie
dział od niego, że jeżeli, czemu trudno za
przeczyć, znajdują się, znajdowali i zawsze 
znajdować się będą między nami i niepoli
tyczni wychodźcy, a pośród nich niektórzy 
aszukający śród emigracyjnego czyścca 
przebaczenia a daj Boże i naprawy swych 
grzechów, toć sama emigracja, jak i Sicz 
zresztą Kozacka w  dobrych czasach, pełniła 
zawsze i pełni tu jeszcze służbę krajową 
według sił swoich i według nie zawsze 
sprzyjających okoliczności.

' Jedni nam m ów ią: « Dla Boga nie nie 
róbcie, bo przeszkadzacie nam i szkodzi
cie?* Drudzy przeciwnie ze skargą zwra

cają się do nas i wołają : « Ależ w y nie nie 
robicie! » Nie mówię już o tych którzyby 
chcieli chyba żebyśmy się wysadzili sami 
w  powietrze, aby nas natrętów już nie było 
na św iec ie ; niepomni na to, że nasza emi
gracja, że nasze emigracyjne instytucje im 
gtfmym, co nie daj Boże, będą mogły się na 
co przydać w rhzie -nowych klęsk-'k-sajo- 
wych, sprowadzających nowe zmuszone 
wychodźtwo. Tymczasem trudno, ani zni
knąć chociażbyśmy i chcieli, nie m ożem y; 
ani zapomnieć o tem żeśmy Polakami nie 
jest w mocy naszej —ani zaniedbywać, póki 
nas stanie, służby krajowej nie mamy 
prawa .

Chodzi więc o to — i o to jedynie — jaka 
jest ta służba i jak ją pełnimy. Bo i my po
winniśmy odbyć swój rachunek sumienia i 
siebie surowiej jeszcze osądzić jak drugich, 
jeżeli nie chcemy żeby głos nasz był głosem 
wołającego na puszczy. Emigracja dzisiej
sza nie może,przynajmniej na teraz, odegrać 
tej samej roli co dawniejsza: walka stron
nictw, ścieranie sięopinii politycznych, jest 
rzeczą tu obecnie i niepotrzebną i niemożli 
w ą; a z drugiej strony działanie czysto poli
tyczne, jakie dawniej bywało, to jest tw o
rzenie spisków, posyłanie do kraju emisa- 
rjuszóW, przygotowanie tu zbrojnego tatn 
powstńnia, 1 o" ile było rzeczą naturalną m 
strony emigracji zawierającej kwiat narodu 
i będącej dalszym ciągiem powstania z roku 
1830, o tyle byłoby dziś przy zmianie okoli
czności i warunków bytu narodowego, zaro
zumiałą i śmieszną z naszej strony pretensją. 
Przynajmniej jest to moje głębokie przeko
nanie. Jak później będzie, to później zoba
czymy.

Co się zaś tyczy działania dyplomatyczne
go, adresów do izb czy do rządów — i o tem 
dziś, w e Francji szczególniej, mowy byćńię  
może. Jednem słowem, jak z jednej strong 
emigracja w dzisiejszym stanie rzeczy ni* 
ma ani potrzeby, ani możności, ani chęci 
kierowania polityką polską, bo kraj sam 
może i sam poniekąd ma prawo stanowić t) 
swoich losach; tak z drugiej strony zorjen- 
towanie dzisiejszej polityki francuzkiej nie 
pozwala nam chociażbyśmy i chcieli bawić 
się wdyplornacją. Taka jest absolutna praw
da, cokolwiek o tem myśleć i pisać do sądów  
lipskich inoże kanclerz niemiecki, wcale nie, 
albo też w  tym razie wcale nieprawdomów* 
ny nieomylny książę Bismark.

Ale czyż po za tem, a nie przesądzając 
przyszłości, niema innej dzisiejszej pracy 
emigracyjnej? Jest, i dwojaka: jedna we
wnętrzna, drugft zewnętrzna; jedna mająca 
na celu utrzymywanie w nas 6amych ducha 
narodowego, walkę pi-zeciw wpływom  
obczyzny, zachowanie łączności i solidarno
ści z krajem ; druga mająca na celu, o ii* 
dzisiejsze czasy pozwalają, wyświecanie 
zasług Ojczyzny naszej na polu wiedzy i 
literatury, przypominanie większych j eszcże 
zasług jej ludzkościowych w  przeszłości 
dziejowej, nie w celu uzyskania bądź czczej 
sympatji bądź tembardziej skutecznej po
mocy — ale jedynie dla zatwierdzenia pra
wdy, dla obrony sprawiedliwości, dla przy
gotowania też w części i przyszłości.

O drugiem tem zadaniu nie myślę długo 
się rozwodzić, tembardziej że w  niem udział 
brać mogą tylko literaci z powołania.

Pierwsza zaś praca, ta której celem jest 
utrzymywanie w nas samych ducha naro
dowego, narzuca się wszystkim i każdemu ! 
Tu straży pożarnej nie potrzebujemy,! Samo 
otoczenie obce dosyć już gasi w nas ogień 
narodowości ; ale podniecaJigo musimy i 
sami w kole rodzinnem i razem na zgroma-
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dzeniach urządzanych przez różne tow arzy
stw a nasze em igracyjne.

Do koła rodzinnego nie wolno nam się
gnąć niedyskretnern okiem, ale może wolno 
nam zapytać się czybyśmy tam wszędzie 
widzieli polskie książki dla dzieci i dla star
szych, a dla starszych i dla dzieci pćftskie 
dzienniki, które tak łatwo teraz sprow adzać 
sobie z Poznańskiego, z Galicji, a nawet 
z W arszaw y, nie mówiąc już  o piśmie po l- 
skiem w samym Paryżu wychodzącem. 
Gzyby równie ucho nasze słyszało polskie 
dźwięki tam przynajm niej gdzie matkaPolka? 
A może wolno nam się zapytać czy tam naw et 
gdzie matka Francuzka, o Polsce jest mowa 
przy rodzinnym stole, czy dzieci o tern w ie
dzą że są Polakam i, że Ojczyzna ich w  nie
woli i że je j spraw ie powinne kiedyś służyć 
i życie je j poświęcić?

W szak chociaż na ohczyźnie nie je s t  nie
możliwą rzeczą stw orzyć koło siebie polską 
atm osferę i żyć o ile się da życiem polskiem. 
A już  nie mówiąc o w ychow aniu dzieci, 
będącem jednak węgielnym kamieniem na
rodowości, czy w  Paryżu szczególniej nie 
mamy jakiego takiego życia polskiego ?

Zaczynając od życia religijnego, kiedy 
polskich księży mamy w  Paryżu i pol
skiego kazania od czasu do czasu słuchać 
można, czyż nie wypada korzystać z po
mocy duchowej polskich kapłanów ? Kie 
dy Towarzystwo Historyczno - Literackie 
istnieje, czyż nie naturalną je s t rzeczą aby 
w szyscy literhci wstąpili do jego bynajmniej 
ńiezam kniętego koła i zasilali je  swojem l 
pracami i ożywiali je  sw oją in icjatyw ą? 
Czyż nie m ogłaby także liczniejsza publi- 
g z i i o ś ć  zgromadzać się na walne jego  po
siedzenia 3 Maja, na uroczyste nabożeństwo 
w  Montmorency 21 Maja, i korzystać z jego 
biblioteki dla uzupełnienia znajomości o rze
czach polskich ? A kiedy czytelnia odbiera 
pism a polskie codzienne, tygodniowe i mie
sięczne, czyż dopraw dy niepodobną je s t 
rźeczą uczęszczać do niej tym, co dzienni
ków sami odbierać nie mogą i zasilając ją  
sw oją skrom ną ofiarą, zapewnić je j istnie
nie i nadać je j przy liczniejszym i sum ien
niejszym współudziale, większe znaczenie i 
ubytek w iększy? A czy wszyscy zbierają 
się na obchody przez nią urządzane, na 
obchody pow stań naszych, które byłyby po
ważniejsze jeszcze i użyteczniejsze, gdyby 
stały się dla nas wszystkich patrjotycżnem  
obowiązkowem, że tak powiem, nabożeń
stw em ? Bywają i inne odczyty, urządzane 
np. przez Stowarzyszenie b. Uczniów Szkoły 
Polskiej, bądź po francuzku.bądź po polsku. 
Na ostatnie ozy nie moglibyśmy się zbierać 
liczniej, a na pierwsze nietylko sami przy
chodzić, alę jeszcze Francuzów znajomych 
naszych na nie przyprowadzać, aby propa
ganda o jakiej wyżej wspomnieliśmy była 
skuteczniejszą. Nareszcie urządza Towarzy
stw o Filharmoniczne przedstaw ienia te a 
tralne przystępne dla wszystkich, na których 
także duch się skupia i podnosi, chociażby 
posłyszaniem polskiej m owy, i w ogóle 
przyczynieniem się do dobroczynnego jak ie
goś polskiego celu. Nie jesteśm y więc tak 
dalece pozbawieni w szelkich środków  pod
trzym yw ania w sobie polskości, a nie ko
rzystając z nich nigdy, i sobie samym wiel- 
kąbyśm y wyrządzili szkodę moralną i prze
ciw obowiązkowi grzeszylibyśmy swojemu.

A jednak, możemy to w szyscy przyznać 
(bo tu nikt nie je s t bez winy) często zan ie
dbujemy te lub owe odczyty, te lub owe ze
brania i uroczystości. Dlaczego? Nie zawsze 
dla braku czasu, nie zawsze dla prostej obo
ję tności. -Mamy sw oje powody — głębokie 
bardzo i bardzo uzasadnione. Ja  nie pójdę

, na zebrania urządzane przez to Tow arzystw o, 
i bo jego ustaw a mi się mepodoba, bo na jego 

czele stoi niesympatyczna mi osobistość, bo 
nie wszystko je s t w niem doskonałem, — 
i dalejże krytykow ać i krytykow ać. O ! w tej 
sztuce jesteśm y m istrzam i. Zapominamy 
niestety w krytyce o dwóch małych rze 
czach : pierw sza że ten co chociaż coś 
niedoskonałego robi, ale robi w dobrej chęci 
i bez złego skutku, zaw sze wyższy je s t od 
tego który pierwszego doskonale skrytykuje, 
a sam nic zrobić nie potrafi; druga, że kry
tyka wtenczas dopiero jest pożyteczną, k ie
dy zamiast odzywać się pokątnie w formie 
złośliwego sarkazm u i jałow ego pośm iew i
ska a tembardziej bezimiennego paszkwilu 
a chociażby i podpisanego pamfletu, zw raca 
się w prost do skrytykowanych a to z dobrą 
radą z dobrego płynącą serca i mogącą 
sprowadzić napraw ę.

Tow arzystw a nasze, są to żywe organa 
naszego emigracyjnego organizm u; cel 
każdego z nich odpowiada rzeczywistej po- 
trzebieem igracyjnej. Nie wszystkie możedo- 
szły do potrzebnego rozwoju; w  wielu z nich 
są niedostatki i usterki które tu  w ytykać ani 
czas ani m iejsce. Ale cóżbyśmy mówili na- 
przykład o człowieku któryby mając słabe 
organa, zamiast starać się je  wzmacniać i 
leczyć stosownym normalnym trybem  życia, 
bawił się jedynie w  skargi i utyskiw anie 
nad niemi i nie chciał ich używać. W iem  że 
to rzymskie bardzo a bardzo stare porów na
nie, ale czy mniej dlatego praw dziw e? A jak  
zastanowimy się nad tern, o ile ono się do
kładnie stosuje do naszej em igracji, może 
się i poprawim y z krytykomanii i weźmiemy 
się do wspólnej roboty, a oprócz wymienio
nych tow arzystw  popierać będziemy bądź 
m aterjalnie bądź moralnie usiłowania insty
tucji « Czci i Chleba » i To w. Techników, 
Uczącej się młodzieży^^Praeujących Pola
ków i szkół naszych polskich w Paryżu i 
innych zakładów em igracyjnych, nabywając 
dopiero wtenczas praw a do krytyki skute
cznej i zbawiennej, która na w spólną ko
rzyść w tenczas dopiero w yjść może, bo je s t 
podobno p rzysłow ie: * Gdzie nic nie dajesz 
tam próżno łajesz! »

P racu jm y ! Niech to będzie ostatnie słowo 
tej zbyt może długiej m owy, ale której nie 
mogłem skrócić, chcąc chociażby pobieżnie 
dotknąć głównych punktów naszego życia 
ogólno-polskiego i em igracyjnego. P racu j
my a przyśpieszymy tą pracą narodową 
chwilę pożądaną będącą celem wszystkich 
usiłowań naszych. Pracujm y w kraju  nad 
oświatą ludu w kierunku narodowym, nad 
zachowaniem obyczajów narodowych, nad 
rozwojem  bogactwa m aterjalnego, ale nie 
zbaczając z drogi ojców naszych, nie 
tracąc z oczu ich ideału. Korzystajmy 
tam i politycznie ze sprzj jających oko
liczności, ale nie pośw ięcając nigdy naj
m niejszej cząstki godności narodow ej. P ra
cujmy zgodnie, o ile się da, a w każdym ra
zie dążmy zgodnie do jednego celu, do celu 
bohaterów z r. 1830. A tu  na wychodźtwie 
pracujm y także wspólnie,w  podwójnym  w y
żej przytoczonym kierunku... A zmienią się 
okoliczności, a otworzy się pole działalności 
naszej, wdzięczniejsze i skuteczniejsze, a 
całość się złoży z trzech rozszarpanych czę
ści narodu, a zniknie w tenczas em igracja, 
w róciw szy na łono Ojczyzny wolnej i nie
podległej.

M ow a jeg o  podobała  się  zg rom adzo
n y m , ok lask iw ano  ją  też  bez końca.

S p raw o zd an ie  z części politycznej u z u 
p e łn iam y  podaniem  p ism , jak ie  zostały

n ad es łan e  z p ro w in c ji, w  celu  w y ra ż e n ia  
w sp ó łu d z ia łu  duchow ego  w  obchodzie 
roczn icy  L is to p ad aw ej.

O byw ate l Dr. Jabłoński z '  P o itie rs  
n ad esła ł Wspomnienie z i830 i  1831 r. 
o fia ro w an e  w e te ran o m  i m łodszym  b ra 
ciom , co po n ich  za P o lsk ę  w alczy li lu b  
chcą  w alczyć . W sp o m n ien ie  to  n ap isan e  
je s t  w ie rszem . A u to r op isu je  osobisty  
sw ój u dzia ł w  w alce  d n ia  29 L is to p ad a . 
B y ł jeszcze bardzo  m łodym . Z pod oka 
kochającej O jczyznę m atk i pob ieg ł z tłu 
m em  pod a rse n a ł, zk ąd  b ro ń  lu d o w i rz u 
cano , aby  się m óg ł o d s trze liw ać  w ro g o 
w i, k tó ry  z k o sza r zw łaszcza  a rty le r ji  
gęste  p u szcza ł s trza ły . Po ch w aleb n y ch  
bo jach  w sp o m in a  n a s tę p n ie  a u to r  p ięć
d z ie s ią t c z te ry  la ta  tu łaczego  żyw ota  i 
ta k  kończy  sw o je  w sp o m n ie n ie :

Oj przyjdzie ta  godzina... wierzcie m i cne dzieci,
Za ju trz n ią  nam  swobody — słońce wszem zaświeci 
Zbaw ienia, — ja k  uroczy B ard nam  rzekł w tej chwili 
K iedyśm y w młodych latach  za kraj nasz się b i l i :
« Zobaczycie je  braci* , z w iarą  wam to głoszę, (1)
« Bo ja  w piersiach , wieszcz ludu, ognie n a  nie noszę.

In n y , ró w n ież  zacny  i z asłu żo n y  w e 
te ra n  ro d em  ze Ż m udzi p is z e :

Szanowni B rac ia !
Święcicie dzisiaj pam iątkę narodowego 

powstania. Biorąc się do broni 29 Listopada 
przeciwko Moskwie, tej hordzie azjatyckiej 
co zaległa Polskę wielką i wolną, w alczyli
śmy chwalebnie, upadliśm y przez zdradę i 
przemoc. Dziś naszą dążnością j e s t : odzy
skać Ojczyznę ; do W aszych życzeń łączę 
moje i wołam ja k  W y  B rac ia : * Niech ty je  
P olska! » Jestem  z W am i sercem  i duszą.

Szczęśliwi jesteście, bo g ro m ad n i; ja  
przeciw nie, jestem  tu sam jeden  i nigdy nie 
słyszę głosu narodow ego!

Okropne przeznaczenie!
Może bratnia ręka nie rzuci garstk i ziemi 

na moje z w ło k i!
W ołam  raz jeszcze z W a m i: Niech żuje 

P olska !
A dam  U n d e r o w ic z , starzec 72-letn i. 

Roullet, 2 8  Listop. 1884 r .
{Char en te) przy  Angouleme.

I  L yonu  (28 L istop . b .  r .)  nadszed ł 
lis t od tam tejszego  Towarzystw  a  P o l a 
k ó w  Wzajemnej Bratniej Pomocy  
k tó ry  b r z m i :

R odacy!
Jednocześnie z W am i będziemy tu uro

czyście obchodzić rocznicę Listopadowego 
pow stan ia .

Dzień 29 Listopada pam iętny heroiczną 
chwałą naszych Ojców, stał się dla nas 
dniem Św ięta Narodowego. U św ięcając tea 
dzień, przyśpieszam y dzień wolności dla 
naszej O jczyzny!

W  chwili gdy się w W aszem  zgromadze
niu rozlegnie hymn nasz patrjotyczny i n a 
rodow y, my złączymy się duchem  i sercem  
z W am i, i będziemy W am  w to ro w ać : Je 
szcze Polska nie zg inęła !

Niech ty je  Polska 1
W  imieniu Tow arzystw a Polaków  z Lyo- 

h u , S t-E tienne. Vienne, Rive-de-Gier i o k o 
lic, zasyłamy w am  Pozdrow ienie i B ra ter
stw o.

Prezydent Towarzystwa 
W . W a n e r t .

Ti G en ew y  p isze  ob. W ł. B a n d u rsk i,

(!) Myśl t a  w zięta  z  słów proroczych K azim ierza 
Brodzińskiego, które były wywieszone na tablicy na 
ra tu sz u  w W arszaw ie  zaraz po 29 L istopada 1830 roku.
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sekretarz tamtejszego Tow&rzystws. Po
laków  list pod datą 26 Listopada r. b.  
tej treści:

R o d acy !
W  dniu 29 Listopada rocznicy history

cznej w alki za niepodległość, łączymy się 
z W a m i; — myślą i duszą w skrzeszam y 
czyny naszych przodków, czerpiemy zachętę 
z ich przykładów poświęcenia i niesiemy Im 
naszą cześć i wdzięczność !

Przem ocy ulegli — nam w alkę przeka- 
zali, — bój krw aw y tylko ustał, lecz w ojna 
z wrogiem  prow adzi się dalej, i jeżeli j e 
szcze zmuszeni ustąpić przemocy, zostaw 
myż naszym następcom równeż przykłady! 
Niech, żyje P olska !

Pozdrowienie i B ra te rs tw o !
Za Tow arzystw o 

Bandurski, sekretarz.
W  końcu odczytany był następujący 

Glos Polaka, na obchód rocznicy 29 Li
stopada nadesłany:

W szelkie pamiątki historyczne są drogie 
sercu  Polaka, rocznica zaś główniejszych 
wypadków , to święta narodowe, które u ro 
czyście obchodzimy.

Przy dzisiejszej nastręcza się okoliczność 
praktycznego je j uczczenia, a tern samem, 
udowodnienia, że umiemy szanować zasługi 
i poświęcenie tych, którzy czynny udział 
wzięli w spraw ie narodowej.

Nie wiele w praw dzie zostaje pomiędzy 
nami tych żyjących pomników pięćdziesię- 
cio-cztero letnich wypadków ! Zima wieku 
śnieżnym włosem pokryła jakby szronem 
ich głowy, a długa i trudna walka z codzien- 
nemi potrzebami życia, nadw erężyła ich 
zdrow ie i sity. Cześć i szacunek dla sędzi
wego pielgrzym a!

A le obok niego są niew inne i bezw ładne  
istoty , które również zasługują na ogólną 
sym patję naszą; są to sieroty polskie na
obcej ziemi.

Skrom ny ale wygodny przytułek dla po
zostałych w eteranów , m acierzyńska opieka 
i moralne wychowanie dla biednych sierot 
naszych, staną się najpiękniejszym  i n a j
trwalszym  pomnikiem zasług narodowych 
i teraźniejszych uczuć solidarności naszej.

Dom św . Kazimierza je s t tym pomnikiem 
i jakby oazą w pustyni, w której żyjące re
likw ie n asze ,.zn a jd u ją  pociechę i wygodę, 
j a k i e j h y  im w odosobnieniu brakow ało; tu 
sierota tuląc się do łona Polki, nie przestaje 
być Polakiem, a w ychowana na gruncie 
cnoty i moralności, staje się użytecznym 
członkiem społeczeństwa.

Siostry Polki i bracia Polacy! dołóżcie ce
giełki do utrzym ania tej szlachetnej insty
tuc ji! ' _______

P rz y s tę p u je m y  do sp raw o zd an ia  z d ru 
g ie j, a rty sty czn e j części obchodu .

Bvła ona piękną i zajmującą, rozpo
częła się zaś od pieśni skomponowanej 
przez Frankowskiego: Cześć Polskiej 
z iem i cześć! Ułożona na cztery głosy, 
odśpiewaną była przez chór Tow arzy
stw a F ilharm onicznego  pod kierun
kiem ob. Stanislaw aP ilińshiego , wzo
rowo i dobrze.

Pan Ernest Le T ourneux  z Konser- 
watorjum grał solo na skrzypcach trzy 
utwory L. Lenorm and'a: Caprice, R e
verie  i Sćrćnade, z tern zacięciem arty- 
stycznem, który rokuje wielką przy
szłość.

Jego siostra panna Laura Le Tour
n eux  z Konserwatorj um , grała wybor

nie, także na skrzypcach Fantaisie Ca
price  przez niedawno zmarłego Vieux- 
tem ps’a skomponowaną.

Oboje zaś brat i siostra odegrali razem 
z wielkiem uczuciem i z umiejętną bie
głością Sym phon ie  pour deux violons 
przez Karola Darcia.

Już to po raz drugi pp. Ernest i Laura  
Le T o u rn eu x , dzieci rodziców będących 
wielkimi przyjaciółmi Polaków, wystę
pują na naszych narodowych zebraniach. 
Przez te same wystąpienia sami złożyli 
także dowód swojej sympatji dla ideji 
polskiej. Publiczność w uznaniu tych 
szlachetnych uczuć tak mocno zalecają
cych tę szlachetną rodzinę, jakoteż 
w uznaniu wielkiego talentu brata i sio
stry, oklaskiwała z zapałem ich piękną 
i wykończoną artystycznie grę.

Stary profesor na wiolonczelli, wielce 
przez Polaków ceniony z powodu swojej 
dla naszego narodu przyjaźni Le Che
valier de PlaimbeH , członek de la So- 
cićte des Concerts modernes, wziął 
także udział w Listopadowym obchodzie. 
Odegrał na wiolonczelli z wielkiem uczu
ciem R.ćverie p. Schum anna, S im ple  
aveu przez F. Thom ć i dwa utwory 
A. Bałta: Reminiscence de la Ju ive  i 
Final de la Grande Fantaisie. Piękna, 
spokojna a wytworna gra pana de Plaim- 
berta zadawolniła słuchaczy. Burza okla
sków była wyrazem tego zadowol- 
nienia.

Jeżeli o grze artystów wymienionych 
mogliśmy się wyrazić z zadowolnieniem 
uznaniem, nie łatwo jest nam wynaleźć 

iwyrazy dostateczfnfe Określające to uzna
nie, jakie mamy dla geniuszu artysty
cznego pana H enryk a Kowalskiego  i to 
zadowolnienie, jakie w nas wywołała 
jego gra doskonała i jego kompozycje.

Pan Henryk Kowalski znanym jest 
w Paryżu. Dwa razy tygodniowo daje u 
siebie lekcje a raczej kursa fortepianu, 
na które uczęszczają uczniowie z Kon- 
serwatorjum i na których, prawdę po
wiedziawszy więcej korzystają niż w sa- 

j mem Konserwatorjum.
Jak każdy mistrz, czujący swoją w ar

tość p. Henryk Kowalski jest skromnym 
i nieobraźliwym.

Nieobraził sfę też chociaż Komissja 
obchodowa późno go zaprosiła i dopiero 
wtedy, gdy pewna pani, Polka, odmó
wiła bez żadnego powodu swojego wy
stąpienia, aczkolwiek wprzódy przyrze
kła grać na obchodzie.

Nie tylko więc Komissja obchodowa 
wdzięczną jest p. Kowalskiemu za tę 
obywatelską i prawdziwie polską skwa- 
pliwość z jaką przyjął jej zaproszenie, 
ale i publiczność wdzięczną mu jest za te 
podniosłe wrażenia, jakie w niej wywft 
łała jego gra na fortepianie, wykończona 
artystycznie w każdym szczególe.

Grał Polonez (op. 22) Chopina, nie
pospolicie trudny. Niejednemu artyście 
zdaje się, że gra dobrze ten utwór, ale 
mało jest takich, którzyby tak ten jakoteż 
inne utwory genialnego mistrza polskie
go, spoczywającego na cmentarzu Pere- 
Lachaise, grali należycie. Pan Henryk 
Kowalski gra Chopina doskonale, co jako

dla wirtuoza jest już samo wielką po
chwałą.

Jakkolwiek cenimy wysoko talenta 
wirtuozów, przecież za rzeczywistego 
artystę i mistrza w sztuce tonów uwa
żamy tylko tego, który przy dobrym 
wykonaniu jest także niepospolitym 
kompozytorem. Wykonanie wymaga ta
lentu więcej naśladowczego, kompozycja 
jest już dziełem twórczego geniuszu.

Bardzo byliśmy radzi, że p. Henryk 
Kowalski dał nam poznać na tym naro
dowym obchodzie nie tylko grę swoją alo 
także swoje kompozycje. Grał zaś trzy 
utwory przez siebie skomponowane: 
Sous les Tropiques, Illusions et Chi- 
mbres i wreszcie Tam bour baltant.

Jakież to bogactwo myśli i uczucia 
w tych utworach. W  jednym żar namię
tności i słodycz miłości snuje melodje 
pełne wdzięku ; w innym fantazja bujna, 
kwiecista a barwna, tworzy złudne a ka
pryśne passaże i modulacje, — w trzecim 
wreszcie żądza boju za wolność i Ojczy
znę wydobywa tony, przy których chęć 
bierze uderzyć bagnetem na wroga któ
ry ujarzmił polską ziemię.

Jesteśmy przekonani, że kompozycje 
p. Henryka Kowalskiego będą jego tytu
łem do chwały nieśmiertelnej w króle
stwie sztuki i stanowić będą nową a 
świetną kartę w historji polskiej mu
zyki.

Na zakończenie części drugiej i zara
zem samego obchodu, usłyszeliśmy nowo 
skomponowaną pieśń pod tytułem : Pol
ska nasza żyje w  nas.

Słowa i muzyka w tej pieśni są utwo
rami synów emigrantów z 1831 roku, 
którzy porodzili się na francuzkiej ziemi 
lecz z Polską żywą w sercach i w umy
słach.

Słowa ułożył Wacław Gasztowtt, poeta 
wielce utalentowany, pisujący polskie i 
francuzkie poezje wielkiej wartości; mu
zykę skomponował Stanisław  P iliń sk i, 
kompozytor którym się już dzisiaj mo
żemy poszczycić.

Pieśń Polska żyje w  nas, zajmie nie
wątpliwie miejsce pomiędzy popularnymi 
śpiewami polskiego patrjotyzmu !

Słyszeliśmy ją  po raz pierwszy na tym  
obchodzie Listopadowym, rozłożoną na 
cztery głosy i pięknie wykonaną przez 
chór Tow arzystw a Filharm onicznego  
Polskiego w  Paryżu, które podobnie jak 
C zytelnia Polska w  Paryżu, zapisuje 
się coraz lepiej w  kronice życia polskiej 
emigracji.

W sprawozdaniu naszem staraliśmy 
się podać czytelnikom dokładne i o ile t  j 
było możebnem szczegółowe wyobraże
nie o obchodzie 54-ej rocznicy Listopa
dowej w Paryżu.

Część jego polityczna wykazała, iż 
ideał polski pozostał w sercach tułaczów 
niezmieniony w swoim blasku.

Polska jako naród wolny, niepodległy, 
jest celem naszego życia.

Każde nasze tchnienie, każda praca, 
życie i śmierć nasza jest dla Niej poświę-
c o n a - • • - -  i  i  • uPrzekonanie o niezmienności polskich 
uczuć i o wytrwałości polskiej w polityce
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o s w o b o d z e n ia  s tw ie rd z i l i ś m y  p o n o w n ie  
n a  ty m  obchodz ie .

C źęśe  je g o  a r ty s ty c z n a  w y p a d ła  ś w ie 
tn ie ,  lecz s t r o n a  f in a n s o w a  n ie d o p isa ła .  
C z y te ln ia .  P o ls k a  b l iz k o  s to  f r a n k ó w  ze 
sw o je j  k a s s y  d o ło ż y ła  do k o s z tó w  u r z ą 
d z e n ia .

A le ,  d la  dob re j  r ze czy ,  g r o s z a  n ie  żal.

Dla b raku  miejsca, opisy obchodów listo
padow ych w  R apersw ilu ,  w Kolonii, w  L y 
onie, w  Monachium i t .  p. odłożyć musimy 
do nas tępnego num eru.

W I E C Z Ó R  M I C K I E W I C Z O W S K I
W  P A R Y Ż U

9 3  l is top ad a  1 S 8 4  r.

Jak w  latach poprzednich tak i w  roku 
bieżącym urządzeniem tego zajm ującego 
W ieczo ru  zajęło się Stow arzyszenie byłych  
uczniów szkoły Batiniolskiej w raz  z T ow arzy
stwem Filharmonicznem Polskiem w P a ryżu .

Geny byty w ysokie z powodu, iż dochód 
przeznaczony był na pomnik Mickiewicza 
w  Krakowie, na który zebrano ju ż  110,000 
reńsk ich ,  to j e s t  przeszło 220,000 fr. Sala 
dnia 23 Listopada była napełnioną, w y ją w 
szy p ierw szych  ławek, w  których oprócz 
młodego księcia Czartoryskiego i kiku pań, 
nie było praw ie  więcej n ikogo.

W iec zó r  ten będzie na zawsze pamiętnym 
dla wszystkich, k tórzy  w  nim uczestniczyli, 
przewodniczył mu bow iem  czcigodny Ignacy  
Domejk.o, przyjaciel Adama, s łynny rek to r  
un iw ersy te tu  chilijskiego w S t- . łago,  który 

/ W  s tę skn iw szy się do Cficzyzny, przybył z za 
OceanuHoEuropyTEył w  Krakowie, w  W a r 
szawie i w  rodzinnej Litwie, —  skąd  p rzy 
był znowuż do P aryża .

Dla w iększego uczczenia asystow ali do 
s to jnem u gościowi na estradzie z jednej 
s trony panow ie : Gasztowtt, Traw iński i Bo- 
leski, z d rugiej panow ie :  B r .  Obrycki, A r t-  
w ińsk i i Ciesielski.

Ignacy Domejko j e s t  ju ż  w  w ieku  bardzo 
podeszłym, gtos więc ma cichy i ledwo s ły 
szeć się dającym  w  dalszych ław kach , — 
mówił je d n ak  z tem uczuciem, które samo 
przez się j e s t  w y m o w ą .  W  słowach jego  
p rostych  a pięknych wyraziła się miłość 
i cześć dla wieszcza i bohatera polskiej po - 
ezyi. S łow a starca p łynęły z głębi jeszcze 
młodego se rca .

Po zasłużonym w ete ran ie  nauki, w y s tą 
piła młodziutka zwolenniczka sztuki, panna 
Helena Krzyżanów,sk /, córka em igran ta  z 1863 
r o k u .

Po raz to p ierw szy  w y s tęp u je  publicznie 
na polskich narodowych zebraniach a ju ż  
uzyskała sobie ogólny oklask i uznanie.

W  pierwszej części koncertu grała  na for
tepianie panna K rzyżanowska Sonatę en si 
m ineur  Chopina, w  drugiej zaś części g ra ła  
także Chopina Nocturne  i Z ingarę  przez C. 
Chaminaae. O je j  g rze '  powiemy krótko, że 
je s t  prześliczna i że słusznie przepow iadają  
je j  znawcy św ie tną  przyszłość artystyczną.

Deklamacyi przypadł ważny udział w  Mic
k iewiczowskim  w ieczorku  i słusznie bo to 
w ieczór  dla uczczenia poety.

Pa lm ę zwycięzcy, że się tak wyrazimy, 
o trzym ał ów  młodzieniec, pan L . . . ,  k tórego 
nazw iska  nie wolno nam w ym ienić a o k tó 
rym  pisaliśmy już  raz z pow odu u roczys to 
ści 10 października.

B ył on W a jd e lo tą  w  scenie U czty , k tórą

(*) n « J j cA/

z K onrada W alenroda  odegrano. Deklamował 
z siłą, z zapałem i z zrozumieniem myśli au
tora. Głos wdzięczny, każdy w yraz  brzmiał 
uczuciem, z w łaściw ą modulacją oddany.

Oklaski,  jak iem i został przyjęty, były za 
służone, u tw orzył bow iem  W a jd e lo tę  r z e 
czywiście Mickiewiczowskiego, k tó rem u 
byłby przyklasnął nieśm iertelny tw órca  p o 
ematu.

Inne osoby w ys tępu jące  w  « Uczcie * 
Konrada W a llen roda  s tarały się  dobrze od 
dać sw oje  role, co się im też z zadowolnie- 
niem publiczności udało, g ra jący  zwłaszcza 
samego W a llen roda  am ator w yw iązał  się 
wybornie z trudnej swojej roli.

W  drugiej części koncertu  słyszeliśmy 
charakterystyczne opowiadanie W oysk iego
0 « Domejce i Bowejce  » w yjęte  z « P ana  
Tadeusza. »

W łożono j e  do program u ze względu  na 
dostojną osobę przewodniczącego.

W iadom o, że i Mickiewicz pow odow any 
w spom nieniem  przyjaciela, k tórego my mło
dzi mieliśmy szczęście poznać na owy™ w ie
czorze, poświęcił je d e n  us tęp  sw ojego  a rcy
dzieła szlacheckiej tradycyi o Domejce
1 Dow ejce .

Opowiadanie W oysk iego  oddeklam ował 
z należytym zrozumieniem rzeczy pan Św ię
cicki, profesor szkoły polskiej w  P aryżu , 
której uczniowie byli na wieczorze obecni.

P o  nim w ystąp ił  wielce u ta len towany pan 
L . . . ,  k tóry nam dopiero co przedstaw ił 
W a jd e lo tę  i po nad program  oddeklamował 
inny ustęp z « P a n a  Tadeusza » m ianowicie: 
Jak  Jankie l g ra ł na cymbałach.

Po tem cośmy o je g o  talencie niezwykłym 
napisali, ła tw o  czytelnicy domyślą się j a k  
w yborną  była ta deklamacja. Zdawało się 
nam, że nie s łowa poety, lecz że tony owej 
cudownej muzyki dochodziły do nas  z ust 
młodego deklamatora, że w  rzeczy samej 
słyszeliśmy koncert nad koncertami, na któ
rym  odegrano  muzyczny poemat o upadku  
Polski i o jej dźw iganiu  się z niewoli za 
czasów  Napoleona I*0.

W ra żen ie  takie j a k  z jadnej strony dow o
dzi istotnej pod w zględem  artystycznym  do 
skonałej piękności u tw oru  Mickiewicza ; tak 
z drugiej strony dowodzi ono niepospolitego 
talentu  deklamatora, który tę piękność umiał 
u jąć i w  w łaśc iw y  sposób wygłosić .

Znana je s t  prześliczna mazyka pani S z y 
manowskiej do słynnej pieśni Mickiewicza  
t  W ilija  naszych strum ien i rodzica.

Otoż ten śpiew rozłożony na cztery głosy 
męzkie wykonany został przez członków 
« Towarzystwa Filharmonicznego Polskiego » 
pod kierunkiem p. Stan is ław a  Pilińskiego, 
zaszczytnie na emigracyi znanego kom pozy
tora a syna zasłużonego ojca.

Przew odnic tw o p. Pilińskiego było r ę 
kojmią pow odzen ia / jakoż  pieśń o W ilii  w y 
konaną została wzorowo.

Na zakończenie p. F. Traiciński oddek la 
m ow ał wiersz naszej wieszczki pani Sew e
ry n y  Buchińśkiej pod tytułem « Głos Jana  
Kochanowskiego do Adam a M ickiewicza, s 
nadesłany z Bruxeli,  gdzie chwilowo p rz e 
byw ała .

W n io sek  myśli tego u tw oru  i p iękną jego  
formę nasi czytelnicy mieli sposobność oce
nić, d rukow aliśm y go bowiem w  przeszłym 
num erze naszego pisma.

Tu więc tylko nadmienić nam w ypada 
o wykonaniu  pana Traw ińsk iego , którego 
p ie rw szy  raz słyszeliśmy publicznie dek la 
m u jącego  po polsku.

Jes t  on synem emigranta, w ychow anym  
na obczyźnie, z wielką w ięc  przyjem nością 
usłyszeliśmy zupełnie dobrą polską w y m o 
wę, w  której nie słychać było francuzkiego
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akcentu. Deklamacja była także dobrą.
Żałujemy, że brak miejsca zm usił nas do 

krótkiej zaledwo wzmianki o tych, w ra ż e 
niach, jak ie  nam przyniósł Wieczór Mickiewi- 
czoicski.

P rzew ażn ie  ar tystyczne były jednak  owe 
wrażenia i pod w zględem  narodow ym  silne 
a pam iętne.  S truna  patryotyczna brzmiała 
w  nich z całą mocą. Że zaś myśli poruszone 
uczuciem miłości Ojczyzny brały  kierunek 
przypominający obowiązek, ja k i  każdy z nas 
Polaków  ma do spełnienia w  obec Ojczyzny 
w niewoli zostającej, —  w ięc dzięki s k ła 
dam y inicyatorom za urządzenie W ieczo ru  
Mickiewiczowskiego, na którym sztuki p ięk
ne spełniły wzniosłe posłannictwo na służbie 
najukochańszego  i na jp iękniejszego  dla P o 
laka ideału oswobodzonej Ojczyzny.

UTRZYM YW ANIE GROBÓW POLSLIGB
W  P A R Y Ż U

W  ważnej dla polskiego uczucia sp raw ie  
u trzym yw ania  g robów  polskich w  Paryżu  
i gdzieindziej o trzym ujem y pismo nas tępu 
jące  :

Z niezmiernie w ielką przyjem nością w i 
dzimy już  dobre skutki opieki użytej przez 
nas  nad grobam i w ygnańców  polskich 
w  Paryżu  po śmierci ś .  p .  Józefa Reizen- 
heim a.

Nadmieniliśmy że nadgrobki m arm urow e 
ś. p. K saw erego  Szlenkera  i szw agra  jego  
Józefa K w iatkowskiego, zasłużonych a tak 
wielce ofiarnych pa t r jo tów  z pow stan ia  
1863 roku, zmarłych w  r .  1870 i 1871, były 
opuszczonymi i zarośnięte  bluszczem do 
tego stopnia, że zakryte napisy stały się n ie 
czyte lnymi; jakże  więc w ielka była nasza 
radość gdy  zw iedza jąc  w  dniu Zadusznym  
cm entarz P ere  Lachaise, zastaliśmy owe na
grobki przez n iew iadom ą nam rękę oczy
szczone i p rzyw rócone  do pierwszej sw ej 
piękności. (Idzie się  do nich aleją  na łewo 
Chemm d u m a n o ,  a potem Chemin E razzo).

Na cm entarzu  M ontm artre odszukaliśmy 
grob ś. p. córki Rejtena pani Gericzowej i 
syna je j ,  zm arłych  w  roku  1857 i 1860 w  P a 
ryżu, na w ygnaniu .  W  obec p raw a  obowią
zującego we Francji ,  właściciel tego grobu, 
obecnie mieszkający na prowincji ,  p o 
dziękował nam za zawiadom ienie że grób 
ten po lrzehuje  napraw ian ia  i oczyszczania, 
bez czego runąć  może, i przyrzekł n iebaw em  
zając się je g o  re s ta u rac ją .

Z nadgrobków  zbiorowych już  j e s t  sześć 
przez nas  oczyszczonych i ponapraw ianych .

Skoro składka nasza zbierana za p o ś re 
dnic tw em  Ayrjera  Polskiego  podrośnie (dziś 
mam y w  kassie tylko ostatnie 18 franków) 
w eźm iem y się do dalszej p racy  na Cmenta
rzu Montmartre, a m ianowicie do n ap ra w ie 
nia trzech grobów  znajdujących  się w  g o r 
szym stanie a zaw iera jących  pomiędzy i n 
nymi zwłoki ś. p ,  Joachima L elew ela , j e n e 
ra łów  Wronieckiego i Jordana, doktorów  
Chłuśniewicza  i Jaślikowskiego, em igran ta  
Borkowskiego i wielkiej liczby innych zas łu 
żonych patrjo tów .

N aprzeciw ko grobu je n e ra ła  J e rz m a n o w 
skiego je s t  grób  Zabiełły w  zupełnym  stanie 
opuszczenia; p rosim y rodaków  którzyby 
mieli w iadom ość o jego  rodzinie, ażeby z e 
chcieli j ą  zawiadomić, że za małym kosztem 
grób ten pryw atny  mógłby być oczyszczony.

Są g roby  prywatne polskie na cm entarzu  
Montmartre w bardzo dobrym stanie , ch o 
ciaż rodziny zmarłych osób w  tych grobach
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spoczyw ających  nie p rzebyw ają  w  P aryżu . 
Do takich g ro b ó w  w  dobrym  stan ie należą: 
Izydora Sobańskiego, Hermana  i Józefa  h ra 
biów  Potockich.

N agrobek , k tó ry  p ięknośc ią  sw o ją  a r ty 
styczną i s ta rannem  utrzym aniem  n a jb a r
dziej śc iąga do siebie zw iedzających  cm en 
ta rz  M ontm artre, je s t  sa rkofag  polski K a 
mieńskich. Ani je d en  F rancuz nie p rze jdzie  
p rzed  tym  pom nikiem  zasłużonych  w o jsk o 
w ych , ojca pu łkow nika M ikołaja K am ień
skiego i syna M ieczysław a, po leg łego  pod  
M agentą, żeby nie pom odlił się za n ich  i za 
P o lskę.

K ończąc nasze doniesien ie, pow tarzam y 
m yśl w yrzeczoną przez ludzi se rca , że op ie
ka nad grobam i tułaczów  polskich je s t obo
w iązkiem  pobożności i p a trjo ty zm u  p o l
sk ieg o .

D odajem y w iadom ość że ś .  p .  Józef Rei - 
zenheim  nie w yry ł na n iek tó rych  n a g ro b 
kach num erów  o trzym anych koncessji (con
cession a perpótuite N 0...)  P ra w o  w yszłe 

óźniej w ym aga koniecznie ażeby i num er 
oncessji by ł w yry ty , w ięc i na to potrzeba 

nam  użyć trochę w dow iego ze sk ładek  g ro 
sza i zabiegów , żeby odnaleźć num era k o n 
cessji na te g roby , w  czem nam  dopom oże 
m ularz k tó rego  zw yczajn ie do tych p rac 
używ ał ś. p. Józef R eizenheim .

P osiadam y już  ty tu ły  do siedm iu  g robów  
zbiorow ych na M ontm atre, k tó re  w dow a 
nieboszczyka R eizenheim a m ieszkająca 
w  G enew ie odnalazła w  rzeczach jego  do 
niej z P aryża  odesłanych ; prosim y usilnie 
ażeby i w e L w ow ie pilnie szukano w  p a 
pierach nieboszczyka innych nam  b rak u ją 
cych tytułów .

SKŁADKA
NA UTRZYMYWANIE GROBÓW POLSKICH W  PARYŻU.

T ow . F ilharm . poi. w  P a r y ż u . . .  F r . 30 »
P . W ysock i (Żaczek)......................  5 »

Ze sk ładek  d aw n ie jsz y ch . 18 »

R azem  F r . 53 »

P rzy ch ó d  z tych sk ładek  złożony je s t u 
P ro feso ra  G asztow tta.

KQRRESPONDBNCJE
Kurjera Polsk iego

Kraków, 8  Grudnia 1 8 8 4 .
Od czasu ostatn iego m ojego listu  zaszło 

k ilka w ażnych w ypadków , k tó re  zanotow ać 
w ypada nam  w  naszej korespondencji, aże
by nie było' p rze rw y  w  w spó łczesnej k ro 
nice.

P rzed ew szy stk iem  zapisać należy fakt 
w yboru  now ego bu rm istrza  m iasta  K ra
kow a, dokonany przez R adę m ie jską na po
siedzeniu  odbytem  w  połow ie zeszłego m ie
siąca.

W iadom o, że p a rtja  S tańczyków  nie lubiła 
D -ra  F erdynanda  W e ig la  i sw ojem i in try 
gam i zm usiła go do zrzeczenia się p rezy 
d en tu ry  m iasta . N apróżno s tronn ic tw o  n a 
rodow e, chciało go zatrzym ać na tem  s ta 
n o w isk u ; napróżno w ykazanem  zostało, iż 
w iększość w  R adzie M iejskiej je s t  r e p re 
zen tacją  m niejszości pom iędzy ludnością, 
S tańczycy w zm ocniw szy s ię  tą siłą, ja k ą  im 
dali p rofesorow ie U niw ersy te tu , n iezw racali 
uw ag i na opinią ludności k rakow sk ie j, 
w szelk i zaś je j ob jaw  w yszydzali, s ta ra jąc  
się  zm niejszyć jego  doniosłość.

L udność w yraziła  w  sposób niew ątp liw y

sw o ją  sym patją  dla D -ra  F. W eigla i tych , 
w szystk ich  radnych , k tórzy  go popiera li.

P ochód z pochodniam i po ulicach m iasta  
na cześć radnych Tadeusza Romanowicza, 
Baranowskiego  i D-ra W arszauera, w ykazał 
popu larnośc i sp raw y , ja k ie j b ron ili.

Ż d rug iej strony  ludność nieszczędziła 
ob jaw ów  sw oje j niechęci w stecznem u s tro n 
n ic tw u  czyli S tańczykom , zw łaszcza też 
profesorom  U n iw ersy te tu , k tó rzy  zam iast 
p ilnow ać nauki oddali się  politycznej ag ita 
cji na rzecz p ie rw szych .

U czniow ie U niw ersy te tu  w  sposób bardzo 
dosadny dali poznać sw oim  profesorom  nie
w łaściw ość tej ag itac ji. P rzechodząc p a ra 
m i obok gm achu  Senatu  A kadem ickiego, 
każdy po rusza ł klam ką u b ram y w o łając  
pereut\ Nic to nie pom ogło .

D r. Feliks Szlachtowski, z pow ołan ia 
adw okat, w ybrany  został bu rm istrzem  K ra
kow a, o trzym aw szy  31 g łosów . Na Dra W e i
gla padło 24 g ło sów , na k sięg arza  F rie d -  
le ina 2.

Feliks Szlachtowski je s t  człow iekiem  zdol
nym  i p raw ym , słabą s troną  było to, że 
S tańczycy go popiera li. Jeże li s ię  od ich 
w p ły w u  uw olni, w tedy stan ie  się  poży te
cznym .

Niechże się  szczerze w eźm ie do pracy 
nad podniesieniem  dobrego by tu  ludności 
k rakow sk ie j i nad up iększeniem  m iasta . 
W  s tronn ic tw ie  narodow em  nie znajdzie 
opozycji gdy  będzie dobrze m iastem  rz ą 
dzić.

— Nowa Czytelnia Akadem icka  została już 
urządzoną i o tw artą .

P rzyk ro  nam , że uczniow ie U n iw ersy te tu  
R usin i chcą u tw orzyć w yłącznie dla siebie 
czytelnią ru sk ą . Po co się z je d n o śc i w y łą 
czyć, zw łaszcza, że R usini zna jdow ali tu 
zaw sze w  Po 1 ak ac.lv, szczerze im oddanych 
b rac i.

P rezes w znow ionej Czytelni A kadem i
ckiej, B ernardzik iew icz , w m ow ie na w ie 
czorku M ickiew iczow skim , w ypow iedz ia ł 
p iękne m yśli i patrjo tyczne zasady i poglądy 
m łodzieży uczącej się.

Był w  tej m ow ie je d en  zarzu t n iesp raw ie
d liw y, iż daw niej przed tą m łodzieżą d z ia
ła jący  dem okraci, nie ze szczerej m iłości 
ludu  dla ludu działali, lecz chcieli go użyć 
do celów  politycznych. Gdyby szanow ny 
prezes Czytelni był zastanow ił się  nad tem, 
że cel polityczny dla k tórego  dem okraci 
działali był ludow ym , bo osw obodzenie P ol
ski je s t  p rzedew szystk iem  potrzebnem  dla 
ludu, w  niepodległej, bow iem  P o lsce  zn a j
dzie lud dopiero  m ożność uszczęśliw iania 
sam ego siebie, — nie byłby w ypow iedział 
takiego n aw skroś n iedorzecznego zarzu tu .

Lecz b łąd  się  przebacza. Mowa p. Berna- 
dzikiew icza zasłuży ła na poklask  ogólny.

W ieczo rek  M ickiew iczow ski w ypadł św ie
tnie.

Rocznicę pow stan ia L istopadow ego obcho
dziliśm y w  K rakow ie uroczyście.

Dwa nabożeństw a odbyły się  za duszę po
leg łych  Polaków  w  pow stan iu  L istopado- 
w em . Jedno  urządzone było przez młodzież 
U n iw ersy tecką w  kościele ś w . M arka na 
S ław kow sk ie j ulicy, d ru g ie  było urządzone 
przez Towarzystwo Opieki Narodowej nad  
weteranami z 1831  roku, w  kościele odno
w ionym  D om inikanów .

Kościół ten, naw iasem  pow iedzm y, w spa
niale się p rzedstaw ia . N iedaw no ukończono 
now y w ielk i o łtarz w  sty lu  gotyckim , p rze
ślicznej roboty. K osztow ał k ilkadziesią t ty 
sięcy reńsk ich . P ośw ięc ił go b iskup  krakow 
ski Dunajewski w  assy sten c ji b iskupów  
w ygnańców  ks. Krasińskiego z W ilna i 
ks. Janiszewskiego z P oznan ia. U roczystość

( pośw ięcen ia  i uczta w  k lasztorze, k tó ra  się  
potem  odbyła, zrobiły  na obecnych pam ię tne  
w rażen ie .

W  kościele  D om inikanów  je s t  g rób  i po 
m nik  L eszka C zarnego i nag robek  je n e ra ła  
Skrzyneckiego , k tó rego  daw ni podkom en
dni a dziś w e te ran i licznie byli zebran i 
w  dniu  29 L istopada na n ab o żeń stw ie .

P od  koniec m szy p rzyby ła  do kościoła 
D om inikanów  m łodzież un iw ersy tecka , n a 
bożeństw o bow iem  w  kościele  ś w . M arka 
w cześniej się skończyło. W e d łu g  zw ycza ju  
m łodzież zaczęła śp iew ać  p ieśni re lig ijn o -  
patrjo tyczne ja k  Boże coś P o lskę , Z  Dym em  
Pożarów, Boże Ojcze Twoje dzieci i inne.

G dy tony harm on ijne  rozlegały  s ię  w ci
szy w ielkiej św ią tyn i, Jego E kscellencja  pan 
P aw eł Popiel także w ete ran  z 1831 r . ,  lecz 
przytem  prezes i naczelnik  s tronn ic tw a 
S tańczyków , zbliżył się, m achając  rękam i 
w  sposób nieprzyzw oity  do m łodzieży i roz- 
nam iętniony gn iew em , ze z łością dozorcy 
w ięziennego rzek ł te s ło w a : t Dzięciolki 
idźcie do domu, tu orkiestry niepotrzeba, n ik t 
was tu o m uzykę nie p ro s ił .»

Młodzież do dom u nie poszła i śp iew ała  
dalej spoko jn ie . Zachow ała się w ięc  ta k to 
w niej niż Jego E kscellencja, naczelnik ga-  
sicieli ducha narodowego i zapału p a tr jo ty -  
cznego.

U razy je d n ak  m łodzież n iezapom niała. 
W ieczorem  zebrało się  k ilkase t studen tów  
i m assa  ludu przed  m ieszkaniem  pana P a 
w ła Popiela, i w ypraw iła  s trasz liw ą  kocią 
m uzykę. P o licja  nie w trącała  się. D opiero 
później z pom iędzy rozchodzących się pięciu 
zaaresztow ała .

P ierw szy  to d esp ek t spo tyka publicznie 
S tańczyków . S p raw ied liw a to k a ra !  P an  
P opiel zasłużył na kocią m u z y k ę !

Z tego w idzicie że S tańczycy, ta  sz k o d li
w a p artja  w steczn ików , zaczyna g ru n t tra 
cić w  K rakow ie. W ażn y  to fakt, iż o śm ie 
lono się ich publicznie w ygw izdać i w y szy 
dzić.

Nic nie pom ogło p rze jśc ie  na s tro n ę  reak 
cjon istów  G azety Krakowskiej, nazyw anej 
te raz  fllją Czasu.

R edak to r je j  Em il S zw arc  je s t  na służbie 
pp . K oźm iana i t. p. Kazali m u być p o w a
żnym , przeznaczając go do podkopania N o
wej Reform y  i ośm ieszen ia Rom anow icza. 
Nic zabaw niejszego  ja k  g roźne w yroki tego 
p ism a na warchołów, tromti-adatów  i lekcje 
pow agi daw ane R om anow iczow i i Nowej 
R e fo rm ie !

Kom izm u je s t  w iele w  polem ice tego p i
sm a i w zaczepkach, na k tóre ani R om ano- 
w icz, ani Nowa Reform a  n ieodpow iadają .

Dzisiejsze je j oburzen ie ha w archo łów  
przypom ina zeszłoroczne oburzen ie na Do
ktora Ignacego Kam ińskiego. U staw icznie 
m u daw ała lekcje m oralności. . . Później po
kazało się, że czyniła to za pieniądze, za 
1,000 reńskich  danych  je j z Laenderbanku  
przez pana R apaporta .

T aktyka była krzyczeć na K am ińskiego 
za to, że się upom niał o sw o je , o to co się 
m u słuszn ie należało i tymi krzykam i o sło 
n ić tych, co pobrali łapów ki, ezyli tak zw ane 
schwejggeldy od kolei tra n sw e rsa ln e j.

—  S praw a rzucenia bom by na gm ach p o 
licji przez B olesław a M ulankiew icza, liczą
cego lat 17, k tóry  przytem  w zrok  s trac ił, bo 
mało co w idzi, zakończoną została  w y ro 
kiem  w  L istopadzie.

M alankiewicz skazany na 5 la t ciężkiego 
w ię z ie n ia ; R . Piechowski, z K ró lestw a tak 
że, ja k o  in ic ja to r sp raw y  bom bow ej na 
9 lat w ię z ie n ia ; Szulczew ski na 3 la la , P a-  
j ą k  zaś na jed en  rok .
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Pokazało się że u nas socjaliści działają 
tylko przez niedorostków.

Ludwik Dąbrowski, Królikowski i Gru- 
dzMski w tę spraw ę wmięszani, zostali 
uwolnieni.

ROZMAITOŚCI
Parlam ent niemiecki w  Berlinie otw orzo

ny został 20 Listopada 1884 r .  przez sędzi
wego cesarza W ilhelm a.

Mowa jego zapowiada nowy w zrost w y
datków a w ięc i podatków oraz różne pro- 
jek ta  do praw .

Początki kolonjalnej polityki przez zabra
nie części zachodniego afrykańskiego w y
brzeża mają, jak  powiada cesarz, na celu 
ożywienie w (Niemcach ducha przedsiębier- 
czego przez rozwój handlowych z Afryką 
stosunków, do której wywóz wyrobów nie
mieckiego przemysłu ma zapewnić i nadal 
niemieckim robotnikom korzystne zatrudnie
nie.

Gotowość z jaką  rządy pośpieszyły, z w y
słaniem swoich reprezentantów  do Berlina 
na konferencją w spraw ie uregulowania 
stosunków nad afrykańską rzeką Kongo 
uważa cesarz za dowód przyjaznego uspo
sobienia i zaufania do cesarstw a niem ieckie
go, Ta życzliwość, powiada cesarz, opiera 
się na uznaniu jakoby tego faktu, że suksesa 
wojenne, nie kuszą go do szukania szczęścia 
ludów na innej drodze a nie przez ochronę 
pokoju i jego błogich następstw . « Cieszę 
się mowi dalej tern uznaniem, zwłaszcza zaś 

że przyjaźń moja z monarchami Austryi 
i Moskwy, którzy tradycją ojców, pokre
wieństwem  panujących domów i sąsiedz
twem  królów, szczególniej mi są blizcy,

» przez spotkanie się nasze w Skierniewicach, 
mogła być tak utwiordzouą, iż je j nienaru
szone trw anie na długi czas jako zabezpie
czone uważać m ogę. Dziękuję wszechmoc
nemu Bogu za tę pewność i za opartą na 
niej silną rękojm ią pokoju. »

W  ten sposób cesarz W ilhelm  doniósł 
i swoim poddanym o wznowieniu przym ie
rza trójcesarskiego. Ile razy ściślej się 
sprzym ierzają ci trzej monarchowie, którzy 
po raz pierwszy zawarli pomiędzy sobą spi
sek dla rozebrania Polski, tyle razy gotuje 
się nowa krzywda ludzkości,* bo jak iś  nowy 
wspólny zabór lub utłumienie wolności.

Na drugiem  posiedzeniu (23 Listopada) 
parlam entu niemieckiego szesnastu posłów 
polskich rozpoczęło swą czynność od posta
wienia wniosku o równouprawnienie języka  
polskiego w sądownictwie W ielkopolski 
i P rus zachodnich.

W ykonali obow ązek  za co się iin należy 
uznanie, ale nam łudzić się nie należy, aby 
niemiecki parlament zdobył się na większość 
sprawiedliwych ludzi, zdolną uchwa'm rów 
nouprawnienie dla Polaków w sądownic
tw ie.

*

•^ /n io sek  W indthorsta znoszący prawo 
expatryacyjne, które doz wolało rządowi 
pruskiem u każdego księdza wygnać raz na 
zawsze z granic państwa niemieckiego, 
przyjęty przez większość parlam entu na 
przeszłej sessyi, został jak  wiadomo przez 
R adę związkową państw  niemieckich, 
w której Bisinark rej wodzi, unieważniony.

Na obecnej sessyi parlamentu, W m dlhorst 
wznowił swój wniosek. Z tego powodu na 
posiedzeniu 4 Grudnia 1884, rozpoczęły się 
obrady w których wziął udział Btsmark.

Ponowienie wniosku według niego, je s t 
lekceważeniem Rady związkowej, która

niedawno wniosek ten odrzuciła, jakby od
rzucenie wniosku nie było lekceważeniem 
parlam e".

Ustawa, którą chce W indthorst znieść, 
nie była, powiada Bismark, za czasu obu 
ostatnich pruskich ministrów oświaty zasto- 
sow yw aną. Postępowanie Centrum u trud
nia nam porozumienie się z Rzymem. P russy  
nie mogą zrzec się ustaw y expatryacyjnej, 
przynajmniej co do okolic polskich. Co 
zaś do arcybiskupstwa poznańskiego przyj- 
mu,i>l tylko.takiego prałata, który nie sprzyja 
dążnościom do oderwania P rus zachodnich 
i Górnego Szląska. Rokowania P russ 
z W atykanem  od r .  1878 pozostały bezsku- 
tecznemi mimojustępstw pruskich i toczą się 
jeszcze. Rząd może czekać i na dalsze ustę
pstwa, przystanie tylko wtedy, jeżeli nawza
jem  otrzyma od Rzymu ustępstw a celem 
przywrócenia pokoju.

Bismarkowi na mowę której treść poda- 
liśmy, odpowiedział W indthorst, który do
brze wie, że arcybiskup Ledóchowski, nie 
myślał o oderwaniu od P ru ss  żadnej pro- 
wincyi i okazał się nie tylko obojętnym ale 
nawet wrogiem dla polskiej polityki, a prze
cież został z kraju wygnanym.

Po W indthorście jeszcze raz zabrał głos 
niesprawiedliwy kanclerz uciskający Pola
ków, (twierdząc, że wolność kościoła w  P ru- 
siech nigdzie nie jest zakwestjonowaną, — 
co je s t  wprost n iepraw dą. P russy , powiada 
dalej, w jkonają tylko swoje prawo zwierzch- 
nicze, odrzucają co do Poznania niektórych 
kandydatów na arcybiskupstw o.

Cała ta mowa je s t o tyle ważną, iż je s t 
ponownem przyznaniem Bismarka, iż do 
kulturkampfu  pobudziła go kw estja polska. ’

Pochłonęli ale nas straw ić nie mogą i cho
ru ją  na Polskę tak Prussy  jak  Moskwa.

W ierzmy, że się nią zadławią.
I — - *

a|c £  \
Kur je r  Warszawski donosi, że J . I. K ra

szewski wyzyskiwany do obecnej chwili 
przez adwokata Saula, zamierza bronić się 
przed jego chciwością w drodze sądowej.

Do tej wiadomości dodajemy, iż słysze
liśmy już dawniej o bezczelnej chciwości 
tego Saula, który nie umiał naw et bronić 
J. I. Kraszewskiego w Lipsku. Obrona jego 
była tak lichą; żeśmy jej przeczytać nie mog
li bez żalu do Kraszewskiego, że powierzył 
sw ą spraw ę tak niedołężnemu adwokatowi 
i że za jego radą idąc, nie skorzystał z na
stręczającego się mu wypadku, zamanifesto
wania przed światem swoich narodowych 
uczuć i doniosłości spraw y polskiej. Za tę 
obronę nic nie wartą musiał mu zapłacić 
kilkanaście tysięcy franków. Nie dość tego, 
chciwiec ten adwokat podobnie jak  poprze
dnio szpieg Adler usadowił się na kieszeń 
Kraszewskiego, aby z niej wydobyć ostatni 
grosz i ciągle sobie płacić każe za jakieś 
nieproszone usługi i nieuzasadnione preten
sje . Musiały te wyzyskiwania przebrać mia
rę, kiedy cierpliwy więzień w Magdeburgu, 
aż do sądu udaje się po obronę przed swoim 
adwokatem.

Historja pobytu Kraszewskiego w Niem
czech odstraszyć może każdego Polaka od 
zamieszkania w tym k ra ju .

Go za ludzie, jakaż to tam m oralność! 
Adlery, Saule, Bismarki i jak  się tam na

zywają ci wszyscy Niemcy, pamiętni nam 
procesu Kraszewskiego doskonale illus- 

tru ją moralną wartość Niemiec, będących na 
szczycie potęgi, w chwili, gdy Europie roz
kazują i po panowanie do Afryki sięgają!

* . *
Odnoga Rogozińskiego W  chw ili gdy 

dzienniki francuzkie i niemieckie zajm ują

się kw estją kolonii, które Bism ark zakłada 
na brzegach zachodnich Afryki, nie będzie 
rzeczą zbyteczną gdy Polacy dowiedzą się 
że jedna z nich ma być założoną w m iejscu 
mało znanem, które nasz polski marynarz 
Rogoziński pierw szy zwiedził i dokładnie 
opisał. Jest to odnoga morska przy ujściu 
kilku rzek płynących z północy na południe, 
których nazwiska są Edea, Lungasi Dualla 
i Mungo. Ta ostatnia została nazwaną dla 
uczczenia sławnego podróżnika angielskiego 
M ungo-Parka, który w  początku tego wieku 
(XlX^0) wiele odkryć w środkowej Afryce 
zrobił i tamże przez dzikich murzynów za
m ordowany został.

Otóż to ujście zwiedzone i opisane przez 
naszego Rogozińskiego spodobało się agen
tom pruskim , którzy postanowili przy niem 
założyć niemieckie miasto i kolonie. G dy
byśmy mieli rząd w łasny i sw oje państwo, 
byłoby to ujście polską zostało w łasnością. 
Niemcy korzystają z odkryć naszego rodaka. 
Powinniby więc odwdzięczyć się jem u i na
zwiskiem jego  nazwać kolonię lub też całą 
tę okolicę. Ale, byłoby nierozsądkiem spo
dziewać się uznania w  ten sposób w yrażo
nego ze strony naszych w rogów , którzy 
w  kraju naszym zmieniają nazwiska wsi i 
osad z polskiego na niemieckie.

Kolonia nowa nazywać się będzie Came- 
roun, wyraz ten znaczy głupi, ztąd zaś 
pow stał że m ajtkowie angielscy którzy tę 
okolicę zwiedzają przekręcili w yraz portu 
galski Camaroa, który oznacza małe sko ru 
piaki nazywane przez Francuzów  les c re -  
vettes, a które się znajdują w  wielkiej ilości 
w wodzie owego ujścia jak ie  odkrył i opisał 
Rogoziński. W oda rzeczna mięsza się tutaj ' 
z m orską (co francuzi nazywają estuaire), a 
w takiej właśnie lubią przebywać owe sko
rupiaki i wiele gatunków  ryb przy brzegach 
zwykle połam anych.

*  
*  *

Zbiory w Muzeum Nąrodowem w Rapper- 
sw ylu bardzo się wzbogaciły, mianowicie
0 nAA,6 - kt<?>;a hczy 50,000 tom ów . Prócz 
3,000 tomow biblioteki ś. p. Ostrowskiego
1 jego znakomitych zbiorów , niedawno 
przybyło z zabranego kraju  2,000 tomów. 
Założyciel Muzeum otrzymał w darze od 
p. W hite-E vansa z New-Yorku z pismem 
pełnem współczucia dla Polski, kosztowne 
i ozdobne dzieło z rycinami pod tytułem 
M em ow of Kościuszko, odbite w  bardzo ma- 
lej liczbie egzemplarzy, i nie znajdujących 
się w handlu. Jest mnóstwo w niem szcze 
gółów  z życia Kościuszki w ielce za jm ują
cych, a mianowicie z pobytu jego w Ame- 
i yce i udziału w wojnie o niepodległość1

testam ent tamże zrobiony z d. 5 Maja 
1/yo roku, fac sumie jego  listu z tegoż roku 
pisanego do pani A. W hite i jej portret, 
l t . p .  Autor, którego rodzina była w b li- 
zkich stosunkach przyjaźni z bohaterem pol
skim, oddał swein dziełem przysługę do
starczając nowego m aterjału uzupełniają
cego życiorysy Kościuszki.

B I B Ł M R A f lC M  WIADOMOŚCI
Długo czekał książę polskich poetów n 

tłumacza. Dzieła bowiem jego polskie n 
żaden z języków  obcych nie zostały prze 
tłumaczone. Trzechsetna dopiero rocznic 
jego śmierci, uroczyście przez naród polsli 
obchodzona, natchnęła p. Wacława Gas: 
towtta myślą przełożenia najlepszego z je g  
dzieł, mianowicie Trenów na śmierć l/rszm  
na język francuzki. Przekład dokonan 
wierszem rymowym dokładnie oddaje ża
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łośliw e myśli i ojcowskie bole Jana Kocha
nowskiego. Jest on godnym lutni wielkiego 
poety . Forma wiersza je s t wzorowa i prze
śliczna. Ażeby tak tłumaczyć jak  W acław  
Gasztowtt, potrzeba być niepospolitym ta
lentem poetyckim obdarzonym . Francuzi 
m ają teraz sposobność poznać i ocenić w y
sokość, siłę i piękność natchnień najw ięk
szego z polskich poetów XVIg° wieku. Nowa 
to zasługa Wacława Gasztoictta, za którą 
należy się mu oprócz uznania, wdzięczność 
i sława.

Przekład, któryśm y niedawno przeczytali 
pod tytułem Threnes de Jean Kochanowski 
sur la mort de sa filie wydrukow any je s t 
w  Bulletin Litteraire et Scientifique, w  ze
szycie, który wyszedł 20 Sierpnia 1884 r , ,  
a był poświęcony całkowicie pamięci Jana 
Kochanowskiego.

W  tymże zeszycie je s t przełożona piękna 
prelekcja o Janie Kochanowskim napisana 
przez panią Sewerynę Duchińską i przez nią 
odczytana 1 Maja 1884 roku, o której 
w swoim eżasie napisaliśmy obszerne sp ra
wozdanie.' Przekładu tej cennej pracy na 
język frańcuzki dokonał p. FI. Trawiński, 
bdż zarzutu. Obok wierności odznacza się 
wielką starannością o styl poprawny i pięk
ność wyrażeń. W  panu Trawińskim w ita
my bardzo zdolnego tłumacza.

W  przedmowie redakcja Bulletynu  nazy
wa Kochanowskiego « praw dziw ym  twórcą 
polskiej poezji, jednym  z wielkich poetów 
XVls° wieku, współzawodnikiem w spó ł
czesnych mu Ariosta i Ronsarda, poprzedni
kiem i zwiastunem Cerrantesa, Camoinsa, 
T: uj, 'lalherba i Szekspira. »

'illelyń je s t wydawany przez Towarzy- 
' , byłych uczniów Szkoły  Polskiej w Pa- 

r> St. Kosztuje w prenum eracie 5 franków, 
wychodzi raz na k w a ;. 1 z-szytam i.

lest to jedno z najpożyteczniejszych pism, 
jakie kiedykolwiek wyGiud iiy na emigra
cji , zaznajamia bowiem Francuzów z ruchem 
umysłowym polskim. Zasługuje na ogólne 
poparcie i jak  najw iększe rozszerzenie po 
świecie.

- H H -

NEKROLOGJA
W  Kijowie dnia 2 Listopada 1884 roku 

zm arł Kasper Maszkowski, mąż wielkiej na
rodowej zasługi. Przez całe życie czynny 
w  narodowej spraw ie oswobodzenia, w y
trw ał usque ad finem  w pracy polskiej i w  za
sadach patrjotycznych.

Z trzytoinowego dzieła Opisanie Zabajkal- 
skiej Krainy  przez Agatona Gillera, dowia
dujem y się, iż Kasper Maszkowski walczył 
w 1831 r. z Moskalami. Po pow staniu ostał 
się w kraju i na W ołyniu w Staro-K onstan- 
tynowskim powiecie założył tajemne Tow a
rzystw o zwane W ołyńskiem , mające na celu 
rozwijanie sił narodowych, zachowanie na
rodowości polskiej i cnót obywatelskich i 
prace społeczne w duchu wolności i b ra te r
stw a. Towarzystwo Maszkowskiego trw ało 
lat kilka i pomyślnie w yrastało. Gdy Szymon  
Konarski przybył do kraju jako em isarjusz, 
skorzystał z prac Kaspra i Towarzystwo 
W ołyńskie wcielił do wielkiej konspira
cji pod nazwą Stowarzyszenie Ludu P o l
skiego.

Pod wpływem  tego Stowarzyszenia szla
chta tu i owdzie poczęła chłopów uwalniać 
i uwłaszczać i byłaby wszystkich uwolniła, 
gdyby nie ogromne prześladowanie, areszto
wania i rozstrzelanie Szymona Konarskiego 
w  W iln ie .

W  Kijowie czterech zawyrokowano na 
pow ieszenie: Kaspra M aszkowskiey, Piotra

Borowskiego, D ra Antoniego Beaupre i 
Fryderyka Michalskiego.

Już wszyscy mieli stryczki na szyi, gdy 
im przeczytano zmianę wyroku śmierci ha 
wyrok zsyłki na wieczne czasy do katorgi 
syberyjskiej.

Maszkowski schodząc z szubienicy rz e k ł: 
< Przyjem niej mi było wchodzić niż schodzić 
z szubienicy ! »

Na Syberji był w kopalni Górna niedaleko 
wielkiego Nerczyńskiego Zaw odu.

Po ośm nastu latach pobytu na Syberji, 
uwolniony w skutek manifestu koronacyj
nego Alexandra II w rócił na Ukrainie i 
osiadł w Kijowie, gdzie utrzym ywany przez, 
szlachetnych obywateli jako w eteran naro
dowej spraw y, zawsze w pływowy, docze
kał się późnej starości. Cześć jego  pa
mięci !

Loterija na korzyść Domu S-go Kaźmierza.
Biletów dostać m ożna:

1. W  biórze Adm inistracji, 108, rue S t. 
Dominique.

2. W  księgarni P . W ł .  Mickiewicza, 3, 
rue des Grands Augustins.

3. U wszystkich Dam, członków Tow a
rzystw a Domu Ś-go Kaźmierza.

4. W D om u Ś-go  Kaźmierza, 119, ru ed u  
Ghevaleret.

Są do nabycia portrety J. I. Kraszewskiego, 
wykonane w medalionach gipsowych wiel
kiego formatu przez Alojzego Brandenberga, 
młodego lecz bardzo uzdolnionego rzeźbia
rza szwajcarskiego, przyjaciela Polaków.

Ze wszystkich wykonanych plastycznie por
tretów naszego znakomitego pisarza, męczo
nego przez zawiść narodową Teutonów 
w  fortecy M agdeburga, żaden nie odznacza 
się tak trafnie schwyconem podobieństwem 
jak  ów medalion, który i pod względem 
artystycznym jest dziełem sztuki wysokiej 
wartości.

Cena stosunkowo do wartości jest niżką, 
wynosi bowiem 25 franków za medialion.

Redakcja Kur jer a Polskiego w Paryżu  słu
żyć będzie swojem pośrednictwem  tym oso
bom, któreby chciały nabyć medalion J . I 
K raszew skiego._______________

W yszła z druku broszurka pod ty tu łem : 
Z  jakich Powodów zmieniony został Herb Pań
stwa Polskiego. Odczyt iniany podczas obcho
du 23-letniej rocznicy Horoaelskiego Z jazdu, 
dnia 10 października 1884 r. w Paryżu przez 
Kazimierza Gregorowicza. Jest ona do naby
cia w redakcyi K urjera Polskiego, 9, Place 
du College de France. — Cena 50 c. z prze
syłką pocztową 55 c . na dochód Czytelni 
Polskiej w Paryżu.

Polak dobrej konduity, m ający lat 26, 
mówiący po polsku, francuzku i niemiecku, 
poszukuje miejsca w domu pryw atnym  za 
służącego lub do jakiejkolw iek innej r  
boty. Adres w redakcji Kurjera Polskiej)

H E R S E  &  G R U S Z C Z Y Ń S K I
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom kom m issow o-ekspedycyjny za j
muje się zakupem jako też i w ysyłką 
wszelkich towarów na drodze lądowej 
i morskiej do kraju. Obszerne składy do 
przyjm owania towarów z kra ju  przycho
dzących.

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA
P . ARTH AUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p . Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE C O A LTA R  S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy
jęty  do użyciu w  Szpitalach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n iez b ite  j e g o  za le t. 
Używany w  kompresach, obm ywa- 

niach, w strzykiwaniach, gargaryzm ach, 
jego skuteczność je s t uderzającą1 w na
stępujących wypadkach : przeciw A n 
thrax owi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . z a  6  F L AKONÓW  iO  F R .
DLA U NIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PROD U KTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A P T E K A C H .

f  L. RYLSKI & C \  BAYONNE^
J) Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORT AG YJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na- ^  
desłaniem należnej summy "przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie
rające c zystej w a g i 4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ix e d  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr
D a r j ilin g  s u r f l n ........................................
Serai e x tr a  fin

PUDEŁKO HERBATY
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE  

M śla n g e  n . 1 M acao  . . . . . .  fr. SO
— n . Z C a n t o n ..............................

n . 3 S h a n g h a i
33
39
45

M ćla n g e  d e F o o c h o o  e x tr a  e h o is i .  . . . fr. 50 za pudełko.
Odsiewhi od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

i W r i .  ■■ 1  —  ,  . . . .  ,
L e  p ro p r ie ta ire -g e ra n t: A. R EIFF.

— Paryi .  — Drukami* polek* A. », du Cellege de France
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K U R J E R  P A R Y Z K I

i powodzeniu W aszego Towarzystwa i przy
jąć  zapewnienie mojej przychylności.

W asz stary rodak.
A. W ik t o r  Z ie n k o w ic z .

Nie zna z nas nikt tego zacnego Obywatela, 
domyśh

D C  0 0

my.śl;

myci “
nie, z

tm ej f*®

Żela; t°- 
Ze s k B

Ze sk j 
O fiarl 

z \« c
O)
O)
CO

W yd. -

Tan _

Jak sk -  
Rwij

1 now iH
WlJl

■

I

Pozostaje więc 229 35
Zalega składki 79 »

Powinno być w  kagsie 308 35
Żelazny kapitał......................... 143 15
Obrotowy.................................. 165 20

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Rapperswyl, 1 Marca 1882.
Jak  piękność jest wieczystą, ta k i  poe 

je s t  nieśmiertelną. Chociaż więc krytycy 1 

zytywnej szkoły głosili, że czas poezji bc 
powrotnie minął, nie wierzyliśmy ich zdań 
bo nie mogliśmy uwierzyć w  taki upad 
dusz ludzkich, ażeby się stały niezdolne (j 
czuwać to, co je s t piękne, wzniosłe i sz! 
chetne i w  piękności swej prawdzie 
Poezja więc nie umarła a jakby dla przel 
nania nas o słuszności w iary naszej w 
istnienie, dolatują nas z nad brzegów A 
poetyczne dźwięki wdzięcznej lutni tuła 
zlewające się w melodją pełną życia, si 
potęgi. Są to nowe pieśni Teofila L en a rl 
w icza.

Niedawno pisaliśmy do was o jego C 
ragwi Słowiańskiej. Dzisiaj dzielimy 
z czytelnikami przyjemną wiadomości! 
w yjściu z druku we Lwowie jednego to 
nowych poezji genjalnego śpiewaka z 
mazowieckich. Pod tytułem « R ytm y Na; 
rodowe» dał nam zbiór utw orów , które ol 
najpiękniejszych arcydzieł poezji postawii

Życia nam trzeba, trzeba więc pieśni,
Bo naród-C hrystus? piastowski syn, 

Gdy się porywa z grobowej pleśni,
Z hymnem pow staje !___

A hymn i czyn,
To duch i ciało, błyski i grzmoty, 

Spójnia wszechtwórcza pradziadów s i ł : 
Gdy Lach zaśpiew ał — lskniły się groty !. 

Z « Boga-Rodzicg » i bił i żył.

A żyć potrzeba i krew  lać trzeba,
Bo naszej missji daleki l o t ;

Inni do ziemi a my do Nieba
Ciągniemy ludzkość!___

Z ojcowskich cnot, 
Gdy Niemiec głosi wszechmocność siły, 

W  użyciu widzi Gal ziemski byt,
Nam wieki przeszłe pozostawiły 

Braterstw o ludzi za dążeń szczyt.

Z materjalizmem i z silą bata 
Musim więc stoczyć morderczy b ó j ;

Z Bogiem miłości, ze szczęściem brata 
Podnieść nam sztandar.

Jako pszczół rój,
W e wszech narodów słowiańskiej rzesz 

Zbierać miód serca, jednoczyć duch 
rość, jak  w zrastał dawny ród L eszy :
Silą moralną wieść bratni ruch.

Gdy młodość żyje w złudach przyszłości 
Starca grób ju tra  pędzi myśl wstecz, 

Przeszłość i przyszłość w teraźniejszości! 
Spaja mąż siły . ~

W ięc z pleśnią precz 
Bo naród Polski nie je s t zgrzybiały 

Starzec, co w myśli ma tylko zg o n ; 
Przed nim roztworem zadań świat cały ; 

Chrystem narodów ma stać się on.

Nie je s t też w m aju młodego lata,
Bo dziewięć wieków ry je mu skroń ;

A każda setka dla dobra świata 
Jest oliarnicą.

być mogą, nie lękając się żadnego porówna
nia. Poeta wcielił w swe serce ducha narodu, 
więc też i natchnienie jego je s t zupełnie na
rodowe, polskie. W  formie gaw ędy szlachec
kiej i pieśni gminnej, przedstaw ia naprze- 
miany myśli i obrazy, w których każdy Polak 
odnajdzie lepszą, piękniejszą cząstkę swego 
ducha i sw ego życia.
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cia szla- 
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^tacie obu 

tach do- 
nie, lecz
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rz, dedy- 
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— a zyc:

ie gnie

zyn; 
m Nieba

' ' J

e,
szczyt; 

ie tw oje: 
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Gdy św iat ogrzejesz — niedola zniknie,
Bo człek gdy z człekiem przełamie chleb 

Gdy miłość bratnia serca przeniknie 
Nie będzie sierot. — A ze wszech gleb, 

Olanych potem bratniego trudu 
W yjdzie prawdziwej swobody kłos; 

Dziatwą się staniem jednego ludu,
Mając zakonem sumienia głos.

K . Z b o r o w s k i .


